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By pełniej zaspokajać potrzeby ludzi pracy
Najnowocześniejsza w Polsce 

wykańczalnia tkanin bawełnianych w Ozorkowie
rozpoczęła próbną produkcję

Traktory dudnią 
na polach
z Jarocina melduje: 
Zasialiśmy w spół­

dzielni produkcyjnej w Kotli 
nie 6 ha owsa. Ze względu na 
nieobeschnięcie ziemi wstrzy 
mujemy się z główną akcją 
siewną do poniedziałku. Cze­
ka nas ta ważna praca na 
350 ha. Obecnie w pełni pro­
wadzimy orki w spółdziel­
niach produkcyjnych w Tar- 
cach i Górze. W gromadzie 
Kamionka zaoraliśmy 30 ha. 
We współzawodnictwie przo­
duje traktorzysta Stefan 
Andrzejczak, osiągający 115 
procent normy. Sądzimy, że 
na tym sukcesie nie po­
przestanie, a i inni także bić 
się będą o pierwsze miejsce 
w jakości i ilości orek.

z Leszna również mel­
duje: Siejemy w spół­

dzielniach produkcyjnych w 
Przybiniu, Gronowie, Roję- 
czynie i Kaczkowie, jako 
pierwsze: owsy, groch i mie­
szanki.

Orki w pełni. Traktorzysta 
Aleksander Dudziak wyróż­
nił się w tej pracy na polach 
Gronowa. W Górze Duchow­
nej w czołówce traktorzystów 
znajduje się Mieczysław Ko- 
lańczyk.

Zawiadamiamy także, że w 
naszej okolicy wszystkie spól

produkcję najnowocześniejsza 
tkanin bawełnianych wzniesio- 

zlotych przy Ozorkowskich Za- 
Bawełnianego w Ozorkowie.

OZORKÓW (PAP)
23 bm. rozpoczęła próbną 

polska wykańczalnia białych 
na kosztem wielu milionów 
kładach Przemyślu

Uruchomienie tej wykańczał 
ni pozwoli przemysłowi baweł 
nianemu w poważnym stopniu 
zwiększyć produkcję poszuki­
wanych na rynku białych tka­
nin pościelowych i bieliźnia- 
nych, przy jednoczesnym uzy­
skiwaniu tkanin estetyczniej- 
szych i wyższej jakości, niż 
pozwalały na to urządzenia 
starych wykańczalni.

Wyszkolona w zakładach 
łódzkich załoga nowej wykań­
czalni rozpoczęła 23 bm. wy­
kańczanie pierwszych tysięcy 
metrów tkaniny. Po okresie 
pracy próbnej wykańczalnia

ozorkowska rozpocznie nor­
malną. planowaną pracę, do­
starczając krajowi co miesiąc 
setki tysięcy metrów pięknych, 
białych tkanin.

Na budowie nowej 
fabryki włókienniczej 
w Fastach rozpoczęto

roboty ziemne
BIAŁYSTOK (PAP)
W Fastach, woj. białostoc­

kie rozpoczęto roboty ziemne 
-a budowie nowych zakładów 
przemysłu bawełnianego. Wiel-

Spotkanie przedstawicieli 
kierownictwa PZPR 

i naczelnych władz państwowych
z działaczami Frontu Narodowego

Dnia 24 bm. odbyło się w Belwederze z inicjatywy Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
spotkanie członków Biura Politycznego Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Rady Pań­
stwa oraz Prezydium Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej z działaczami Frontu Narodowego.

Spotkanie poświęcone było 
omówieniu zagadnień i pro­
blemów, które były przedmio­
tem obrad II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Zebranie zagaił I sekretarz 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej Bolesław Bierut, który 
podkreślił m. in. ogólnonaro­
dowe znaczenie zadań walki o 
pokój i o przyspieszenie wzro­
stu dobro ytu i kultury mas 
pracujących w mieście i na wsi.

Przemawiali również, obywa 
tele: Józef Ożga-Mlchalskl w 
imieniu Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego, Wacław 
Barclkowski w imieniu Stron­

nictwa Demokratycznego oraz 
ks. prof. Jan Czuj w imieniu 
Komisji Duchownych 1 Świec­
kich Działaczy Katolickich 
przy Ogólnopolskim Komite­
cie Frontu Narodowego.

W przemówieniach, a także 
w trakcie rozmów przedstawi­
cieli kierownictwa PZPR oraz 
władz państwowych z działa­
czami Frontu Narodowego, 
które toczyły się w serdecznej 
atmosferze, podkreślano o- 
gromne zadania, stojące przed 
Frontem Narodowym w walce 
o podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących, o dalszy roz 
kwit gospodarczy 1 kulturalny 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

kością swą — według projek­
tu — znacznie przewyższą one 
zakłady budowane w Zambro­
wie.

Wykonano już poważną 
część wykopów pod warsztaty 
mechaniczne i budynek admi­
nistracyjny przyszłej fabryki. 
W najbliższych dniach roz- 
poczną się prace przy budo­
wie fundamentów tych obiek­
tów. Gotowe są już zbrojarnia 
1 ciesielnia, które zaopatrywać 
będą budowę w potrzebne ma­
teriały. Na ukończeniu jest in­
stalowanie centralnej beto- 
niarni. Szybko postępuje na­
przód budowa bocznicy kolejo­
wej.

Nowe polskie 
automatyczne krosno 

do bawełny
WARSZAWA (PAP)
Przemysł maszyn włókienni­

czych wykonał ostatnio nowy 
typ automatycznego krosna do 
bawełny KA-9. Kilkutygod­
niowe próby przemysłowe pro­
totypu wykazały znacznie lep­
sze własności eksploatacyjne 
nowego krosna w porównaniu 
z krosnami dotychczas produ­
kowanymi.

Krosno KA-9 jest całkowicie 
automatyczne. M. in. wymiana 
cewki w czółenku następuje 
bez zatrzymania krosna. W 
wypadku zerwania nitki osno­
wowej czy wątkowej krosno za­
trzymuje się samoczynnie, nie 
dopuszczając do powstania 
dziur lub innych błędów tkac­
kich, obniżających jakość tka­
niny.

Seryjna produkcja nowego 
typu krosna rozpocznie się w 
drugim kwartale br.

Wielka Brytania i Kanada 
nie zamierzają dłużej oponować
przeciwko przy ęciu Chin Ludowych do OHZ
NOWY JORK (PAP)
Jak donosi korespondent 

dziennika „New York Times" 
Przy ONZ HamTton, przedsta­
wiciele Wielkiej Brytanii i Ka- 
nady dają do zrozumienia, że 
będą glosowali za przyjęciem 
Chińskiej Republiki Ludowej 
do ONZ.

‘łO marca dziennik „Chri­
stian Science Monitor11 zamie­
ścił artykuł swego korespon­
denta przy ONZ Fraye‘a, który 
stwierdza, że wśród państw 
zachodnich wzmaga się ten­
dencja do przyznania Chinom 
Ludowym należnego im w 
ONZ miejsca. Fraye dodaje, że 
Stany dnoczone, które 
sprzeciwiają się przyjęciu Chin 
Ludowych do ONZ, znajdą się 
wkrótce w całkowitej izolacji.

Korespondent dziennika 
„New York Times" Daniel do­
nosi z Ottawy, że Kanada, któ­
ra rzadko zajmuje na forum 
międzynarodcwym stanowisko 
grzeczne ze stanowiskiem 
LSA, tym razem nie waha się

1 wypowiada się stanowczo z

przyjęciem Chińskiej Republi­
ki Ludowej do ONZ.

XVIII Zjazd
Komunistycznej 
Pariii Ukrainy

Dnia 23 bm. rozpoczął się w 
Kij wi? XVIII Zjazd Komuni­
stycznej Partii Ukrainy. Salę 
Konferencyjną Rady Najwyż­
szej Ukraińskiej SRR, gdzie 
toczą się obrady, wypełnili de­
legaci i liczni goście — robot­
nicy, działacze partyjni i ra­
dzieccy.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego KP Ukrainy, Zjazd o- 
iworzyl sekretarz KC KP U- 
krainy A. I. Kiriczenko.

Referat sprawozdawczy KC 
KP Ukrainy wygłosił sekre­
tarz KC A. I. Kiriczenko.

Referat sprawozdawczy Ko­
misji Rewizyjnej KP Ukrainy 
wygłosiła przewodnicząca Ko­
misji Rewizyjnej Z. S. Neczi- 
poruk.

Nad referatami rozwinęła się 
a dyskusja.

W 160 rocznicę
historycznej przysięgi
Tadeusza Kościuszki

W dniu 24 marca br., w 160 
rocznicę złożenia przez Tadeu­
sza Kościuszkę na rynku kra­
kowskim przysięgi na wierność 
narodowi polskiemu, nastąpiło 
w Krakowie, w Muzeum Histo­
rycznym otwarcie wystawy na 
której zgromadzono wiele cen­
nych pamiątek: dokumentów, 
portretów i rzeźb oraz okazów 
starej broni — związanych z in­
surekcją kościuszkowską,

W przeddzień otwarcia liczne 
delegacje z krakowskich zakła­
dów pracy, szkół i wyższych u- 
czelni złożyły wieńce w miejscu, 
gdzie składał przysięgę Tadeusz 
Kościuszko.

Wieńce złożyły również dele­
gacje Wojewódzkiego i Miejskie 
go Komitetu PZPR oraz żołnie 
rzy I Dywizji im. Tadeusza Ko 
ściuszki. Przy płycie pamiątko­
wej stanęła kompania honorowa 
Wojska Polskiego.

Wielkie połowy ryb
pod lodem

Na skutych jeszcze grubą 
lodową skorupą ponad 4 tys. 
jezior naszego kraju trwa o- 
becnie okres wielkich poło­
wów pod lodem.

Drużyny rybackie PGR-ów i 
spółdzielni rybackich na Ma­
zurach, na pojezierzu zachod­
nim i w Innych częściach kra­
ju znajdują się w pogoni za 
wielką wymarzoną ławicą ryb 
Gdy szczęście dopisze i gdy 
uda się taką ławicę otoczyć 
jedno wyciągnięcie sieci przy­
nosi kilka, kilkanaście, a na­
wet kilkadziesiąt ton ryb.

Odpowiedzialne zadania stoją obecnie przed załogami fa­
bryk maszyn rolniczych — trzeba przyspieszyć rozwój me­
chanizacji naszego rolnictwa oraz podnieść jakość sprzętu 
i maszyn dostarczanych wsi, by stworzyć warunki do wy­
datnego zwiększenia produkcji rolniczej w całym kraju. 
Załoga Inowrocławskiej Fabryki Sprzętu Rolniczego przygo­
towała do wysyłki nową partię rozsiewaczy do wapna, produ­

kowanych po raz pierwszy w Polsce.
Na zdjęciu: kierownik kontroli technicznej — Tadeusz Wojt­
kowiak i kontroler — Karol Piasecki sprawdzają gotow* 

rozsiewacze.

(O Fabryce Maszyn Żniwnych w Starołęce plszemy na str. 4) 
CAF. — fot. Dąbrowieckl

dzielnie spiesznie kończą włó 
kowanie i wysiew nawozów. 
Dobry siew i wdaściwa pielęg­
nacja ziemi, to obfite żniwa!

Zwycięski meldunek „POMET-u0

161 proc, planu
Pamiętajmy, że...

Jaki siew i jakie ziarno — takie i żniwa. Pamiętajmy, 
że zwykły siew rzędowy jest lepszy od siewu ręczne­

go, lecz... powierzchnia pokarmowa każdej roślinki jest 
wydłużonym prostokątem, a więc nie jest należycie wy­
korzystana. Te wszystkie braki usuwa siew krzyżowy. 
Wysianych dodatkowo 15—20 kg ziarna na hektarze przy­
nosi w zamian kilka dodatkowych kwintali.

Przed przystąpieniem do siew'u obliczmy, ile trzeba 
ziarna na nasze pole. Aby nie było ani za mało, ani za 
dużo. To ważna sprawa. Na 1 ha winno wyrosnąć 5—6,5 
miliona roślin pszenicy jarej, 3,5—4,5 miliona roślin jęcz­
mienia, a owsa — 4—4,5 miliona. Otrzymamy to, jeśli 
wysiejemy na ha — jęczmienia jarego — 150 kg, pszeni­
cy jarej — 200 kg i owsa — 180 kg. Tylko warunek — 
100-procentowa siła kiełkowania.

Im lepszy i odpowiedniejszy ze względu na glebę ga­
tunek zboża siewnego — tym lepsze wyniki.

Zaglądnąć do kopców!
IVajwyższy czas zaglądnąć do 

kopców i przebrać ziemnia­
ki póki sprzyja dobra pogoda. 
Każda zwłoka spowodować mo­
że duże straty w przegrzanych 
kopcach. Najodpowiedniejsze 
ziemniaki przeznaczamy na sa­
dzenie, resztę dobrych na spo­
życie w gospodarstwie lub na 
sprzedaż.

Brygada połowa Antoniego 
Horki w PGR Smogulec zakoń­
czył-' już swoje prace przy kop­
cach ziemniaczanych. Pomogło 
jej w tym współzawodnictwo z 
II brygadą połową.

— Każdy robotnik rolny, 
członek spółdzielni i po sta­

remu, gospodarujący chłop 
winien wiedzieć, że dobry sa­
dzeniak — to dobry jesienny 
plon, z urodzajem zaś łączy 
się i lepsze zaopatrzenie kia 
sy robotniczej w ten artykuł i 
możliwość jeszcze większej 
hodow': zwierząt

— stwierdził brygadzista Anto­
ni Horka. — Przebieranie ziem 
niaków z kopców jest zajęciem 
tak ważnym, jak każdy inny 
zabieg rolny!

O tym powinni wiedzieć prze­
de wszystkim opieszalcy!

Na zdjęciu brygada połowa 
PGR Smogulec kończy sorto­
wanie ziemniaków.

Tragiczna katastrofa na kopalni
„Barbara-Wyzwolenie'

Na kopalni „Barbara-Wy- 
zwolenłe" w Chorzowie wy­
buchł pożar, który przeistoczył 
się w tragiczną katastrofę, od­
cinając drogę wyjścia z kopal­
ni kilkudziesięciu znajdującym 
się pod ziemią górnikom. Na­
tychmiast wszczęta została e- 
nergiczna akcja ratunkowa. 
Drużyny ratownicze z najwyż­
szym poświęceniem i ofiarno­
ścią usiłowały przedostać się 
do odciętej przez pożar grupy 
górników. Wysiłki te niestety 
okazały się bezowocne, gdyż w 
chwili dotarcia drużyn ratow­
niczych odcięci górnicy już nie 
żyli.

Zwłoki ofiar katastrofy wy­
dobyto na powierzchnię i po­
grzeb ich odbędzie na
koszt państwa.

Tragiczna śmierć poległych 
górników okryła głęboką żało­
bą Śląsk i cały kraj.

Rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej powziął uchwałę

o udzieleniu specjalnej pomo­
cy rodzinom poległych górni­
ków i otoczeniu tych rodzin 
wszechstronną opieką.

Rada Państwa postanowiła 
odznaczyć pośmiertnie poleg­
łych najwyższymi odznacze­
niami państwowymi.

Okoliczności, w których ka­
tastrofa miała miejsce, wska­
zują, że pożar był aktem dy­
wersji, spowodowanej przez 
wroga.

Śledztwo wadzone jest 
pod kierowi iwem prokura­
tora generalnego i ministra 
bezpieczeństwa publicznego.

B - 14:6
Szczegółowe 

sprawozdanie na sir. 6.

Polska
Belgia

kwartalnego

7 milionów zł
z ponadplanowej 
produkcji

W dniu wczorajszym jako 
pierwsze spośród zakładów 
metalowych Wielkopolski za 
meldowały o przedtermino­
wym wykonaniu planu pro­
dukcji I kjwartału — Zakła­
dy Metalurgiczne „POMET“. 
Sukces ten załoga zawdzię­
cza w dużej mierze szerokie­
mu ruchowi współzawodnic­
twa przedzjazdowego oraz 
licznym zobowiązaniom, pod­
jętym przez robotników na 
cześć II Zjazdu partii.
Do przedterminowego wyko­

nania kwartalnego planu pro­
dukcji w dużym stopniu przy­
czyniła się załoga odlewni, któ 
ra do dnia 11 marca zrealizo­
wała wszystkie zobowiązania, 
podjęte w ramach przedzjazdo- 
wych Wart Pracy. Na wyróż­
nienie spośród robotników od­
lewni zasługuje młodzieżowa 
brygada formierska Kazimie­
rza KrugieHci. Zespół ten po­
dejmując inicjatywę Wiktora 
Saja zobowiązał się całkowicie 
wyeliminować braki produk­
cyjne, a do dnia Zjazdu — za­
ciągnąwszy Wartę Pracy —: wy 
konał codziennie ponadplano­
wo 2 odlewy żeliwne.

Ogółem wartość dodatkowej 
produkcji oddanej przez zało­
gę w okresie I kwartału oraz 
zobowiązań podjętych w ra­
mach sztafety przedzjazdowe­
go współzawodnictwa i Wart 
Pracy — wyniosła ponad 7 mi­
lionów złotych. (j)

Oświadczenie
premiera Nehru

w sprawie indochin
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z Del­

hi:
Dnia 23 bm. premier Indii 

Nehru otworzył dyskusję w 
Izbie Ludowej parlamentu 
nad sprawami polityl 1 zagra­
nicznej Indii.

Nehru podkreślił trzy pod­
stawowe momenty: Wojna w 
Tndochinach rozpoczęła się 
wówczas, gdy ,.w Chinach rów 
nież toczyła się wojna domo­
wa" i gdy nie istniał tam rząd 
ludowy. W związku z tym 
Nehru wskazsn. iż próby zmie­
rzające do tego, aby uważać 
Chiny za stronę walczącą w 
Indochir.ach są pozbawione 
podstaw.

Nehru wyraził nadzieję, że 
propozycja Indii w sprawie za­
przestania ognia w Indochi- 
nach potraktowani będzie z 
uwagą przez strony zaintere­
sowano.

Nehru powtórzył żądanie 
Indi: aby udzielić Chińskiej 
Republice Ludowej należnego 
jej pra^mp miejsca w ONZ.



zarodowa jedność związkowców'™^
przyczyni się

współpracy narodów
terenów Polski
os edla się

Najszlachetniejszy 
syn wolności

Ses?a Bu'ra WyfecRaACZcgs Ś&ktowej Federacji Związków Zawodowych
WIEDEŃ (PAP)

Dnia 23 bra. rozpoczęła się w Wiednu 25 sesja Biura Wy­
konawczego Światowej Federacji Związków Zawodowych 
(SFZZ). W obradach biorą udział: przewodniczący ŚFZZ di 
Vittorio, sekretarz generalny Louis Sailłant, N. Szwernik, 
Allain Le Leap, Liu Nin-i, Oledano, Tesla, Wiktor Kłosie- 
wicz i inni. Obecni są również sekretarze generalni między­
narodowych zrzeszeń związków zawodowych.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego wygłosił re­
ferat sekretarz generalny 
ŚFZZ Louis Sailłant.

Referal Louis Saiilanł
Po trzecim Światowym Kon 

gresie Związków Zawodowych

Na porządku dziennym sesji 
znajdują się następujące spra­
wy:

1) Sytuacja międzynarodowa 
i wykonanie uchwał III Świa­
towego Kongresu Związków 
Zawodowych.

2) Walka o uznanie i stoso­
wanie podstawowych zasad 
obrony praw związkowych o- 
raz przygotowania do święta 
1 maja 1954 r.

3) Działalność i zadania mię­
dzynarodowych zrzeszeń związ 
ków zawodowych.

Jedność ta — powiedział 
Sailłant — przyczyni się do 
dalszego osłabienia napięcia 
międzynarodowego i do reduk- - na

KRAKÓW (PAP)
Ponad 400 rodzin chłopskich 

z woj krakowskiego osiedliło 
się w ostatnich 4 tygodniach 

Ziemiach Odzyskanych.
cji zbrojeń. Jedność ta sprzy- ‘ Niemal codziennie do pocią- 
jać będzie rozwojowi trwałych 1 gów, odchodzących w kierun- 
stosunków ekonomicznych i; ku Wrocławia Zieionej Góry, 
kulturalnych między państwa- 1
mi o różnych systemach spo­
łecznych, rozwojowi budow­
nictwa pokojowego, redukcji 
bezrobocia, podniesieniu do­
brobytu mas pracujących.

W zakończeniu Louis Sail- 
lant przedstawił sesji szereg 
konkretnych propozycji zmie­
rzających do dalszego propa­
gowania i wykonywania u-

Szczecina doczepia się wagony, 
w których osiedleńcy wiozą 
cały swój dobytek.

Przed kilku dniami do pow. 
Wałbrzych wyjechało 5 rodzin 
chłopskich.

-H-
OLSZTYN (PAP)

który odbył się w Wiedniu w chwał In światowego Kongre- 
pazdzierniku 19c3 roku — po-
wiedział Sailłant — zaszły po­
ważne wydarzenia w życiu 
międzynarodowym. Wydarze­
niem najdonioślejszym była 
konferencja berlińska mini­
strów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw. Konferen­
cję tę należy oceniać jako zwy 
cięstwo polityki rokowań nad 
„polityką siły**.

Z drugiej strony — konty­
nuował Sailłant — wskutek 
przygotowań wojennych wzma 
gają się trudności ekonomicz­
ne i pauperyzacja mas pracu­
jących w krajach kapitalistycz 
nych. Coraz wyraźniejsze są 
pierwsze objawy kryzysu eko­
nomicznego w USA.

k Sytuacja międzynarodowa — 
podkreślił Sailłant — ciągle 
jeszcze jest naprężona. Nie za­
warto jeszcze pokoju w Ko­
rei, trwa brudna wojna kolo­
nialna w Vietnamie, nie roz­
wiązano problemu niemieckie­
go, trwa wyścig zbrojeń w 
krajach kapitalistycznych. Dla 
tego też Światowa Federacja 
Związków Zawodowych całko­
wicie popiera uchwałę listopa­
dowej sesji Światowej Rady 
Pokoju w sprawie organizowa­
nia spotkań w celu złagodze­
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

Następnie Louis Sailłant ob­
szernie omówił sprawę wyko­
nania uchwał III Światowego 
Kongresu Związków Zawodo­
wych.

Mówiąc o dalszych zada- 
! niach SFZZ, Louis Sailłant 

cji Chińskiej Republiki Ludo- , wezwał uczestników sesji, aby 
wej przygotowany przez Korni- i wzmogli walkę o ustanowienie 
tet Centralny Komunistycznej j międzynarodowej jedności 
Partii Chin. związkowej.

Prezes Rady Ministrów 
Przyjął
posła Szwajcarii

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów Józef 

Cyrankiewicz przyjął w dniu 
24 bm. posła nadzwyczajnego i 
ministra pełnomocnego Szwaj­
carii w Polsce p. dr. Wernera 
Fuchsa.

Obrady
nad projektem 
nowej konstytucji 
Chin Ludowych

PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin dono­

si, że w dniu 23 bm. odbyło się 
w Pekinie pierwsze posiedzenie 
komisji, która rozpatrzy pro­
jekt nowej konstytucji Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej Mao Tse- 
tung, który prowadził obrady, 
złożył projekt nowej konstytu

Prawie codziennie przyby- 
su Związków Zawodowych, do { wają na Warmię i Mazury ro 
wzmożenia jedności mas----pra
cujących w walce przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, do udzielenia po­
mocy masom pracującym całe­
go świata, skutecznej pomocy 
masom pracującym Niemiec 
zachodnich i. Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w ich 
walce o zjednoczone, demo­
kratyczne i pokojowe Niemcy, 
do udzielenia konkretnej po­
mocy organizacjom związko­
wym w krajach kolonialnych 
i półkolonialnych.

dżiny chłopskie, które zajmu­
ją zarezerwowane dla nich go­
spodarstwa rolne lub przystę­
pują do pracy w PGR-ach i 
lasach państwowych. W ciągu 
bież, roku osiedliło się we 
wsiach woj. olsztyńskiego 260 
rodzin, a 675 chłopów zarezer­
wowało sobie gospodarstwa.

W pierwszej połowie bież, 
miesiąca przyjechało do woj. 
olsztyńskiego m. in. kilkanaś­
cie rodzin z woj. lubelskiego

Wyższa szkolą mr Dulles’a 
w cyrku enropejskiej wspólnoty obronnej (EVG)

. No, ślicznie!'. Uwaga - zaczynamy r
------------------

t Następny proszę... ' , w porządku '*

/Abraz ten ma każdy z nas w 
*•' pamięci: spoglądająca w 

górę twarz z charakterystycz­
nym. zadartym nosem, ujęta o- 
burącz szabla, przylegająca nie­
mal do profilu. Najwyższy na­
czelnik Siły Zbrojnej Narodo­
wej — Tadeusz Kościuszko, przy 
sięgający całemu narodowi pol­
skiemu tymi słowy: ,,Powierzo­
nej mi władzy na niczyj prywat 
ny ucisk me użyję, lecz jedynie 
jej dla obrony całości granic, od 
zyskania samowładności narodu 
i ugruntowania powszechnej wol 
ności używać będę".

Przysięgę tę złożył Tadeusz Ko 
ściuszko na krakowskim Rynku, 
równo przed stusześćdziesięciu 
łaty, obejmując po powrocie do 
kraju naczelne dowództwo nad 
insurekcją, która na zawsze 
związana została w historii z je­
go imieniem.

Kraj, do którego wracał Ko­
ściuszko, przedstawiał obraz 
krańcowego upadku. Polską rzą­
dziła wszechwładnie banda zdraj 
ców — Targowica, która za du­
katy wykonywała posłusznie kaź 
dy rozkaz Katarzyny II i jej am 
ba3adorów w Warszawie. Pań­
stwo polskie istniało co prawda 
formalnie, miało nawet króla, 
był to jednak raczej zlepek wiel 
kich latyfundiów magnackich, 
niż nowoczesny organizm pań­
stwowy.

Tadeusz Kościuszko pojął, że 
„odzyskać samowładność naro­
du" można jedynie, powołując 
do walki nie tylko samą szlach­
tę, ale lud, zwłaszcza chłopstwo. 
„Za samą szlachtę — mówił — 
tui przed wybuchem powstania 
— bić się nic chcę. Chcę wol­
ności całego narodu i dla niej 
tylko wystawię swe życie1*. Do­
brze pamiętał naczelnik doświad 
czenia partyzantki amerykań­
skich farmerów, którzy z lichą 
fuzją w ręku porwali się na po­
tęgę angielskiego króla i zwycię 
żyli. Pamiętał Wielką Rewolu­
cję Francuską, w której pogar­
dzana przez arystokrację „kana­
lia" dała radę wewnętrznym i 
zewnętrznym wrogom rewolucji.

Ale nie przebrzmiały jeszcze 
echa wspaniałego zwycięstwa ra j 
cławickiego, zwycięstwa, odnie­
sionego głównie dzięki bohater­
stwu Bartków i Wojtków, któ­
rzy do niedawna „nie wiedzieli 
nawet, że ojczyznę mają** — a 
już folwarczni właściciele zaczę­
li się domagać zwrotu „wypoży­
czonych11 chłopów. Był począ­
tek kwietnia, robota w polu cze­
kała. Troska o własny folwark 
przeważała w duszach polskich 
feudalów nad troską o wolność 
ojczyzny. Do Kościuszki docie­
rały wciąż skargi od żołnierzy 1 
rekrutów, że żony ich i dzieci 
„nie tylko, te żadnego osłodze­
nia nie mają, ale za to prawie, 
że służą Rzeczypospolitej, Ich mę 
towie i synowie wystawieni są 
na największe uciążliwości**. Ale 
i Kościuszko, który w podpisa­
nym pod Połańcem uniwersale 
zapewnił chłopom wolność — 
nie poważył się naruszyć zasad

( pańszczyźnianej odróbk’. ograni 
czając jedynie powinności chło 
pów służących w wojsku.

Kościuszko spodziewał się 
przez uzbrojenie „wszystkich 
ziem naszych mieszkańców" u- 
da mu się zmobilizować trzy stu­
tysięczną armię. Insurekcja‘uję 
liczyła tymczasem nigdy więcej 
niż 70 do 150 tysięcy. Uniwer 
sal połaniecki, który wywołał 
silne protesty szlachty folwarcz 
nej — nie zadowolił chłopów 
którzy spodziewali się po nim 
czegoś więcej. Napływ chłop­
skich ochotników do kościusz­
kowskiej armii ustał też wyraz 
nie w maju, po ogłoszeniu uni­
wersału.

Ale, podczas gdy egoizm kla­
sowy feudalów węża! ludową 
bazę powstania i studził zapał 
chłopów’, którzy w pierwszym 
jego okresie walczyli z całym 
bohaterstwem — insurekcja za­
płonęła mocniej w ośrodkach 
miejskich, zwłaszcza w Warsza­
wie. 17 1 18 kwietnia 1794 rokn 
lud warszawski w krwawych bo 
jach oczyścił stolicę Polski ze 
stacjonowanych tu wojsk cesar­
skich, a w trzy tygodnie poteni 
ukarał surowo przywódców Tar­
gowicy. Na szubienicy zawiśli 
hetmani: Ożarowski 1 Zabiełło 
marszałek Ankwicz i biskup Kog 
sakowski. Cień francuskiej re­
wolucji legł nad Warszawą. V? 
obozie burżuazyjno-szlacheckim 
uderzono na alarm. Zażądano 
od Kościuszki „energicznego wy 
stąpienia przeciwko burzycie­
lom1*. I Kościuszko ustąpił wo­
bec tego żądania.

Nie udało się Kościuszce roz­
dmuchać prawdziwie ludowego 
ruchu wyzwoleńczego — i to za- 

1 decy dowało o upadku insurekcji. 
*

„O. gdyby wszyscy bili się tak 
jak chłopi — to by Polska była 
wolna i niepodległa1* — wołał 
Kościuszko w wiele lat potem. 
Na tym też polega wielkość na­
czelnika, że pojął znaczenie kwe 
stii chłopskiej w ówczesnej Pol­
sce, że w praktyczny sposób spró 
bował ją rozwiązać, że zrozumiał 
znaczenie udziału mas ludowych 
w wojnie narodowo-wyzwoleń­
czej i że pierwszy w naszej hi­
storii spróbował te masy poru­
szyć.

Póitora wieku minęło od ko­
ściuszkowskiej insurekcji. Wia- 
dzę w Polsce ujął w swe ręce 
lud pracujący. Klasa robotnicza 
w braterskim sojuszu z drob­
nym i średniorolnym chłop­
stwem zdołała dokonać tego, o 
czym marzył sw7ego czasu na­
czelnik. Przegnała precz współ­
czesną Targowicę, podcięła jej 
materialne korzenie, stworzyła 
wspólną ojczyznę dla wszystkich 
ludzi pracy i utwierdziła nie­
podległość Polski i wolność ca­
łego narodu, tę wolność, dla któ 
rej „najszlachetniejszy syn wol­
ności" — jak Kościuszkę nazwał 
Jefferson — gotów był wysta­
wić swe życie.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Afówi się powszechnie: pleść duby smalone. 
Ale czy duby smalone mogą się rozszumieć?

Zapewniam Was, że mogą. Co więcej, duby sma­
lone mogą się nie tylko rozszumieć, ale gorzko za­
płakać, a nawet — zawyć. Wiem o tym z abso­
lutną pewnością, bo tę botaniczno zoologiczną 
sztukę wspaniale ostatnio zaprodukowały: „Głos 
Ameryki*', monachijska „Freies Europa", lon­
dyńska Bibisi. Tudzież tuzin innych atlantyckich 
radiostacji, których z braku tchu nie zdołam tu 
wyliczyć, ale które bronią., za przeproszeniem 
„wolności zachodniej" — jak np. radi-o Madryt 
ezy Ankara.

Co tych wszystkich dżentelmenów wytrąciło 
w stanu właściwej im chwiejnej równowagi 
nerwowej? II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej.

Na falach ultra.długich, średnio-średnich 1 
nitra-krótkich, od świtu do późnej nocy — pano­
wie z amerykańskich radiowych tub i pod-tub 
duby smalone pletli gorączkowo. Po trzy, po 
cztery, po pięć, po nie wiem ile audycji na 
każdą tubę i pod-tubę. Przy czym — rzecz cha­
rakterystyczna — często w toku jednej i tej 
samej audycji miotali się między dwiema sprze­
cznymi i wzajem wyłączającymi się tezami.

A więc, że „wszystko to nie ma żadnego zna­
czenia ", że „wszystko to jedna wielka lipa 
i granda" (fragment wytwornej audycji „Głosu 
Ameryki" z dn. 14 bm.): że „reżim komunistycz­
ny w Polsce w niczym nie zmienił i nie zmieni 
dotychczasowego kursu" (tenże „Głos Ameryki": 
t <in. 17 bm.). Równocześnie zaś w tych samych 
audycjach ci sami panowie okropnie — że aż 
przykro było słuchać — męczyli się, by dowieść, 
że zamierzonych przez „reżim" zmian nie uda 
się „reżimowi" nijak przeprowadzić. 2e nie uda 
się — przysięgała na słowo neohitlerowskiego 
honoru waszyngtońsko-bonnska „Freies Europa" 
— podnieść produkcji rolnictwa w Polsce, że nie 
uda się — słowo honoru „Głosu Ameryki" — 
przyspieszyć wzrostu stopy życiowej w Polsce, 
i bum-bum-bum, i bum.bum.bura.

Słowem — paroksyzm nerwowy, którego pierw, 
sze objawy u tych panów z amerykańskich radio- 
tub i pod-tub obserwowaliśmy po IX Plenum 
KC PZPR i częściowej obniżce cen w naszym 
kraju —- dziś stał Się ich stanem, rzec można, 
normalnym.

I nie podobna się temu nadmiernie dziwić
Albowiem II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Par­

tii Robotniczej ukazał ogromny wzrost siły i zna 
czenia Polski — i ogromny wzrost siły partii, 
wzrost jej wewnętrznej spoistości i jej moralno. 
politycznego autorytetu w kraju, jej miejsca w 
narodzie i więzi z narodem. Z właściwą komu-

Rozszumiały się duby smalone..
nistom szczerością 1 śmiałością w krytyce i samo, 
krytyce II Zjazd partii odsłonił błędy i braki, 
by z jeszcze większą śmiałością te błędy i braki 
usunąć. Z właściwą partii typu leninowskiego 
jasnością i energią II Zjazd PZPR nakreślił dal­
szą drogę ku lepszemu.

Stąd właśnie stężona, wprost już nieprzytomna 
wściekłość wszystkich wrogów Polski, wyłado­
wująca się m. in. w amerykańskich radio-tubach.

Wpnioinnc przykłady
To ta nieopisana wręcz wściekłość podsunęła 

np. monachijskiej „Freies Europa" (audycja z 
dn. 14 bm.) zaiste mrożącą krew w żyłach rewe­
lację. Gdy warszawiak widzi przed jakimś do­
mem samochód z czerwonym krzyżem, to wie — 
rzecze „Freies Europa" — iż w 90 wypadkach na 
100 nie jest to karetka Pogotowia Ratunkowego 
lecz — pssst! — bez - p i e - k a a a !

To ta sama głucha wściekłość sprawiła, iż 
tureccy panowie — znalazłszy widać wolną 
chwilę wśród licznych trudów, związanych z po­
dejmowaniem w Turcji tak wybitnego przyja­
ciela Polski, jak Herr Konrad Adenauer — wy­
stąpili w radio Ankara (w audycji z dnia 13 bm., 
poświęconej II Zjazdowi PZPR) w roli obroń­
ców'... kościoła katolickiego w Polsce!

To wciąż ta sama bezsilna wściekłość sprawiła, 
iż w’ dniu 16 bm. „Głos Ameryki" wrzasnął, iż 
budowmictwo mieszkaniowe w naszej Polsce 
„jest ciągle mniejsze niż przed wojną!"

Londyńska Bibisi usiłowała stworzyć pozory 
jakiegoś rozumowania. Ale i tu — bum! — po­
stronki nerwów trzasly. Np. w audycji z dnia 
17 bm. BBC przytacza punkt statutu PZPR, 
który — zgodnie z podstawowymi założeniami 
marksizmu - leninizmu — głosi, iż: Obowiązkiem 
członka partii jest strzec jedności partii, jako 
głównego warunku jej siły i zdolności bojowej.

— Jest to — wołają z triumfem bibisiaki — 
najlepszy dowód „istnienia rozłamu, a w każ- 
dym razie braku jedności".

Tego rodzaju komentarz jest najlepszym do­
wodem. że panowie bibisiaki stracili do reszty 
poczucie śmieszności. I że zrobili szalone 
zaiste postępy na drodze amerykanizacji.

Niepokój wrogów Polski
Głęboki niepokój wrogów Polski w obliczu
twórczych wskazań II Zjazdu partii w sprawie

podniesienia produkcji rolnictwa: niepokój wy­
rażający się wTe wściekłości amerykańskich radio, 
tub — jest aż nadto zrozumiały. Wskazania bo­
wiem II Zjazdu PZPR m. in. wywracają pod­
stawę wrogiej propagandy. Czyż jednym z ulu­
bionych jej koników nie było twierdzenie, iż 
chce się rzekomo „zagnać" 'Thłopa do spółdzielni 
produkcyjnej przez pogarszanie warunków jego 
gospodarki indywidualnej?

Tymczasem partia i państwo ludowe nie tylko 
spieszą indywidualnym gospodarstwom pracują­
cych chłopów z wielką i wszechstronną pomocą. 
Ale równocześnie II Zjazd partii z całą mocą 
potępił i odrzucił te jadowite „teoryjki". I z całą 
mocą wskazał, że nie ma sprzeczności między 
wzrostem spółdzielczości produkcyjnej na pol­
skiej wsi a zwiększaniem pomocy dla indywi­
dualnych gospodarstw pracujących chłopów. 
Przeciwnie: nie tylko nie zachodzi tu żadna 
sprzeczność, lecz zachodzi ścisła współzależność.

Srodze się na nas rozsierdziwszy, że chcemy 
w ciągu dwóch lat podnieść produkcję rolnictwa 
i zapewnić 15—20-procentowy wzrost płac real­
nych robotników i pracowników oraz dochodów 
chłopstwa, „Głos Ameryki" jak raniony tur 
ryczy bezustannie:

— Nie uda się! Nie może się udać!
Spokojnie, dżentelmeni, spokojnie. Zobaczymy 

wkrótce, komu co się uda — i dlaczego.
„Stan amerykańskiej gospodarki — trąbi dum­

nie „Glos Ameryki" ustami pana Grudy (audycja 
z dnia 19 bm.) — nie tylko daje obywatelom 
Stanów Zjednoczonych niespotykany dotychczas 
w historii dobrobyt, ale co więcej ekonomiczne 
zdrowie Ameryki promieniuje na zewnątrz."

Skromne pytania
W tym miejscu zaproponujemy dżentelmenom 

z „Głosu Ameryki" zarecytowanie na glos poniż­
szego wycinka z wielkokapitalistycznej, dobrze 
im znanej gazety „New Jork Herald Tribune" 
(wydanie paryskie z dn. 25 ub. m.).

Tytuł artykułu: „Waszyngton. Fakty dotyczące 
recesji" (cofanie się gospodarki). Autor: Roscoe 
Drummond. Tekst wycinka w tłumaczeniu na 
język polski:

„Bezrobocie osiągnęło w Stanach Zjednoczo­
nych punkt, który w sensie politycznym jest 
wybuchowy".

„Pytanie pierwsze: czy istnieje dziś w Stanach 
Zjednoczonych recesja gospodarcza?

Odpowiedź: Tak jest, istnieje. Zaznacza się 
poważny spadek ekonomiczny, który pogłębia 
się od sześciu miesięcy i który dotknął w więk­
szej lub mniejszej mierze każdą znaczniejszą 
gałąź gospodarki. Ktokolwiek podskakuje z irr 
tacji na dźwięk słowa „recesja", jest albo prze­
wrażliwionym politykiem, albo kieruje się w my 
ślenlu pobożnymi życzeniami, albo ma nadzieję, 
że zagadnienie przeminie przez to, żc przesta­
niemy je dostrzegać".

Zacytujmy jeszcze tytuł korespondencji z USA, 
która ukazała się w pierwszym numerze marco­
wym prawicowego i proamerykańskiego tygo*** 
nika „Parłs - Match":

„4 tysiące ekonomistów stwierdza jednomyśl­
nie: Ameryka w odmętach kryzysu. Widmo 192® 
roku prześladuje Wall-Strcet. Co dwudziesty 
Amerykanin — bezrobotny".

Oto ów „niespotykany dotychczas w historii 
dobrobyt" i owo „zdrowie ekonomiczne Ame­
ryki", co to „promieniuje na zewnątrz".

A teraz zadajmy pytanie: Co naprawdę pro* 
mieniuje z „Głosu Ameryki" — i z głowy pana 
Grudy?

-B-

I jeszcze jedno, ostatnie pytanie pod łącznym 
adresem dżentelmenów z „Głosu Ameryki

1 Bibisi. Czy panowie ci istotnie przypuszczają, 
że naród polski nie orientuje się w zamiarach 
pp.: Adenauera, Kruppa i Guderiana, którym 
mister Dulles chciałby jak najprędzej podaro­
wać dywizje pancerne, samoloty und so weiter.

Niedawno żadne tam komunistyczne czasopi­
smo. lecz labourzystowski 1 londyński tygodn^ 
„Tribune" przypomniał słowa wyrzeczone przez 
Adenauera w Hanowerze, jeszcze w grudrnu 
1951 roku, iż głównym motywem jakim się kie 
ruje on, Adeanuer przystępując do „armii euro 
pejskiej", jest „chęć odzyskania terenów wscho­
dnich "...

Otóż my, tn w Polsce, doskonale rozumiem’* 
dlaczego właśnie protektorów i sojuszników - 
denauera, dlaczego właśnie twórców neobit e* 
rowskiego Wehrmachtu pod nazwą „armii eur" 
pejskiej", tak zaniepokoił, tak rozwściekli 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze^ 
Wszak wzmacnia on Polskę — w s z e c 
stronnie.

Gdyby panowie z głosów i podgłosów bankier­
skiej Ameryki zachowali choć krztę nczciwosej 
powiedzieliby, że to ich właśnie boli i gniewa 
krótko i po prostu. Zamiast pleść niestworzon 
duby smalone. Ale wtedy przestaliby być

SŁAW



Higienistkę Marię Kowalską znają doskonale wszystkie 
mieszkanki domu. Jeśli bowiem rozboli którąś nagle ząb 
czy głowa — siostra wyszuka zawsze w swoim „skarbcu" — 
apteczce lekarstwo, które uśmierzy dolegliwości.

Na zdjęciu widzimy zabieg poważniejszy — Zenobia Ja­
noszko, studentka III roku prawa, leczy się pobieranymi 
systematycznie w ambulatorium zastrzykami.

Gdy przy szkole mieszka sekretarz GRO
a nauczyciel musi doieżdzać^

Partia i rząd, powierzając nauczycielowi wychowanie 
nowego człowieka, — budowniczego socjalizmu, otoczył; 
go równocześnie szczególniejszą opieką. Mówi o tym 
jasno i wyraźnie uchwala Rady Ministrów z dnia 20 paź­
dziernika 1952 roku

Uchwała ta „zobowiązuje prezydia gminnych rad na­
rodowych do dostarczania bezpłatnych mieszkań nauczy­
cielom zatrudnionym w miejscowościach wiejskich oraz 
w osiedlach i miasteczkach do 2 tysięcy mieszkańców’'
(§ 1). Artykuł III uchwały mówi, że mieszkania dla na­
uczycieli w budynkach szkolnych „winny być przydzie­
lane tylko pracownikom pedagogicznym**- W art. IV 
czytamy o obowiązkach prezydiów gminnych rad naro­
dowych „dostarczania bezpłatnych podwód do lekarza 
względnie szpitala".

O

Wykłady popołudniow e zaczynają się dopiero o 4. Po obie- 
dzie można więc przejrzeć we własnym pokoju najnowsze 
gazety i czasopisma.

Irka Wesołowska czyta właśnie gazetę; Janka Piórek 
1 Bajda Wojtkowiak dyskutują natomiast o najnowszych 
modelach sukienek z „Przekroju".

jak realizują te uchwały ra- 
dy narodowe na naszym 

terenie? Wiemy, że od ich wy­
konania zależy stworzenie na­
uczycielom spokojnej atmosfe­
ry dla pracy wychowawczej. I 
nie tylko wychowawczej. Nie 
ma na wsi akcji, nie ma ze­
brania gminnego, w którym by 
nauczyciel nie brał czynnego 
udziału. Jest on pomocnikom, 
doradcą, a często jednym z 
wykonawców uchwał gro­
madzkich.

y tym miasteczkiem — nie 
było jednak zbyt wielkiej 

przesady. Popatrzcie... Z al. Sta- 
lingradzkiej widać wprawdzie 
tylko masywny, nowoczesny, 
szary blok mieszkalny, który nie 
nasuwa żadnych skojarzeń. Ale
spróbujcie wejść do środka...

Naprzeciw wejścia małe, za­
słonięte matową szybą okienka, 
przez które sprawna ręka kogoś 
niewidocznego wysuwa co chwi­
lę kolorowe kwadraciki znacz­
ków, podłużne, biaie blankiety 
druków, niebieskawe koperty. 
Przed okienkami przesuwające 
się powoli ..kolejki" czekających. 
No i co? Zanim przeczytacie u- 
mieszczony u góry napis, wiecie 
już, że to poczta — poczta minia 
turowego miasteczka młodych.

Korytarze rozbiegają sie w 
różne strony holu, jak wąskie 
uliczki, prowadzące od rynku 
w głąb miasta. Złudzenie potę­
guje się, kiedy — przyciągnięci 
gwarem rozmów — stajemy 
przed kioskiem — takim samym, 
jakich setki widzimy na ulicach 
— kioskiem „Ruchu".

Jeśli zaczniecie szukać na mu­
rze tabliczki z nazwą uliczki — 
zobaczycie zamiast niej czer­
woni, w> ką strzałkę z na­
pisem: „do spółdzielni". Idąc 
w kierunku przez nią wskaza­
nym. odnajdziecie zagubiony 
gdzieś na „przedmieściach" mia­
steczka — skl?p spożywczy.

Takich ..wspaniałych pomy­
słów" znajdziecie tutaj wtecej. 
Zajrzyjmy teraz ha pierwsze 
piętro (bo nasze miasteczko ma 
niecodzienne i zaskakujące zwy­
czaje). Zamiast w kierunku po­
ziomym rozbudowało sie wzwyż.

Nad białymi, oszklonymi 
drzwiami napis: ..Ambulato­
rium". Znajomy zapach specyfi­
ków medycznych, znajome śnież 
no-biąłe fartuchy. Oto jeszcze 
jedna mim-Purka miasta — przy 
chodnia lekarska .

#
V iedy Wieśka Kubiak i Ela 

Szankin (studentki 111 ro­
ku germanistyki), dzieliły się 
w pierwszy, spędzony we
"wspólnym pokoju wieczór wra 
żemami i spostrzeżeniami — 
jedna z nich powiedziała na­
gle: ,

wyda je mi się, jak­
bym patrzyła na to wszystko 
przpz różowe okulary. Ale to 
przecież są fakty, które można 
codziennie sprawdzać ? codzien­
nie są takie same! Jakże wiele 
zmieniło się. od chwili, kiedy za 
dęłyśmy studia..."

Żeby im było fak
— jak w demu...

J^ierownik działu kwaterun­
kowego — St. Migdał ukła 

cla' ostrożnie przywiezione
Przed chwilą obrazy.

„Część wypożyczyło nam Cen
ydne Riuro Wystaw Arty- 

^■'jcznych, a część zakupiliśmy 
z własnych, zaoszczędzonych 
funduszy — objaśnił nas.

Kierownictwo Domu Akade-
^ckiego im. H. Sawickiej — 
Pfagnte jeszcze w bieżącym ro 

11 szkolnym nadać wnętrzom 
vszvstkich pokoi i korytarzy 

Plav>'dziwie estetyczny wygląd.
Teraz chodzi nam jednak o

Cn5f więcej — powiedział kic- 
reii'mk — cheemy, żeby nasze 
^l7eszk.anki czuły się tutaj tak, 
Jak y.f, ,, Jasnym domu, żeby 
tf| pokoiki były nie tylko wy 
Sl^dne, ale i estetyczne, przy- 
tiitne...

JĘst jeszcze jeden kłopot 
njerozstrzy.cn ;ty dotąd — sto- 

, Sala przeznaczona na 
olowkę jest wprawdzie dość 
dza, aie m;mo |o nje może 

Pomieścić wszystkich, pragną- 
yen z niej korzystać (a chęt- 

*N.th jest około 30001). Nic 
piwnego zatem, że w po- 

2e obiadowej niektórzy jedzą 
na s,n^co' Prezydium 

dN obiecało wprawdzie od- 
den nfi s^ol?w^ę studencką je- 

z lokali gastronomicznych,

Przyznajcie się. Ten tytuł „pachnie" Wam nieco fan­
tazją albo mirażem jakiejś nieokreślonej, odległej przy­
szłości. A może dopatrujecie się w nim po prostu zwy­
kłej przesądy, spowodowanej niepohamowanym w porę 
rozpędem pióra? Nie bądźcie jednak zbyt surowi w są­
dach, nawet wtedy, gdy — skończywszy czytać — nie 

i będziecie mieli ochoty pogodzić się z naszym określeniem. 
Musicie bowiem pamiętać o jednym — mowa jest o mło- 
dośei, a młodość — to przecież temat niezwykły, nasuwa- H 
jący tysiące skojarzeń, tysiące projektów i porównań.
I chyba wybaczycie nam wobec tego taką przesadę, że 
pod nazwą miasteczka ir r łiśmy tylko... dom akade­
micki. Taki zwyczajny, podobny, do wiciu innych dom 
im. Hanki Sawickiej w Poznaniu.

A teraz uwaga — wkraczamy na teren, w którym rzą- J! 
jj dzą młodzi. |

przyrzekło nawret kiedyś „Cen­
tralną" — albo jeden z trzech 
umieszczonych tuż obok siebie 
lokali przy ul. Armii Czerwo­
nej — ale niestety dotychczas 
sprawy tej nie załatwiono.

A jednak nie czu’ą się
gospodarzami...

I Pamiętacie? Nazwaliśmy na 
początku ten dom terenem, 

w którym rządzą młodzi. A je­
dnak z tym gospodarowaniem 
coś tutaj nie jest w porządku.

Posłuchajmy o czym rozma­
wiają te dwie studentki, sie­
dzące w pustej świetlicy.

— A’o, zaczynajmy, Teresa. 
Trzeba koniecznie skończyć z 
tym planem dzisiaj.

— Wiem, wiem — tylko po­
wiedz mi, co my wsadzimy do 
tego planu?

— No... Mamy już pierwszy 
punkt — gazetki ścienne, drugi 
— dekoracja świetlicy i sto 
łówki, trzeci to będzie...

— Widzisz, wydoje mi się, że 
tu nie tylko o to chodzi. To nfe 
jest żadna, robota, to nie jest 
żadne życie świetlicowe!

—■ A co byś ty właściwie 
ch ciała?

! — Ja?... Ja.., — chciałabym
1 czuć się prawdziwym gospoda­
rzem świetlicy, jeśli już jestem 
w kolektywie kulturalno-oświa 
towym naszego domu i jeśli
mam kierować świetlica!»

Obie koleżanki — i Teresa 
Strusewicz i Małgosia Wei- 
land — odpowiedzialne za spra 
wy świetlicowe, doszły do jed­
nego wniosku, że z tą świetlicą 
trzeba koniecznie coś zmienić, 
bo dotychczas nie spełnia ona 
zupełnie swojego zadania.

Sala jest ogromna, ładna, 
estetycznie umeblowana. A je­
dnak kiedy wejdziecie do niej, 
wyda wam się pusta i nieprzy- 
tulna Nie . ma gier towarzy­
skich, ani sportowych, nie ma 
czasopism. Duże oszklone półki 
szaf bibliotecznych świecą pust 
kami. Rektorat UP zabrał książ 
ki do uczelni, wychodząc z za­
łożenia. że tutaj nie ma kto 
prowadzić biblioteki, a Biblio­
teka Miejska, którą uznano za 
powołaną do otwarcia w świe­
tlicy własnej filii — nie za­
interesowała się dotąd tą spra­
wą.

A poza tym... Głos Teresy 
jest znowu wzburzony:

„Jak tu siedzieć w tych cią­

głych oparach dymu kuchenne­
go?"

Świetlicę dzieli od stołówki 
tylko cieniutka, rozsuwana 
ścianka, nic dziwnego zatem, 
że wszystkie zapachy przygo­
towywanego w kuchni obiadu 
przedostają się tutaj. O wy­
kończeniu urządzeń wentyla­
cyjnych nie pomyślano dotych­
czas.

„W ogóle powoli zamienia 
się ta nasza świetlica w salę 
do zabaw" — Małgosia bezra­
dnie rozkłada ręce.

„No, tak — trudno planować 
— jeśli nie wiemy czy jutro 
rektorat UP nie odda sali na 

' zabawę jakiemuś przedsiębior­
stwu. Przecież tak było ostat­
nim razem — my planowałyś­
my naszą zabawę — a salę wy­
najęto jednemu ze związków.

lAom Akademicki im. H. Sa- 
wickiej posiada własną Ra 

dę Mieszkanek. Członkinie jej 
są energiczne i chętne do pra­
cy — lecz może jednak trochę 
za mało stanowcze i śmiałe w 
swych żądaniach. Lokal świe­
tlicy powinien nie tylko w te­
orii, lecz i w praktyce zależeć 
w pierwszym rzędzie od ich de 
cyzji i wtedy na pewno plan 
zajęć w świetlicy miałby wię­
cej niż 3 punkty. Warto rów­
nież zwrócić uwagę Komisji O- 
kregowej ZSP (która dotych­
czas nie pomyślała o tym), aby 
zainteresowała się sprawa 
wspaniałej, a niewykorzysta­
nej sali świetlicowej w Domu
Akademickim przy Alei Stalin 
gradzkiej i aby pomogła mie­
szkankom w jej ożywieniu.

Miasteczko młodych ma bo­
wiem dotąd jedną poważną wa 
dę — życie kulturalne leży w 
nim nieuprawionym zupełnie 
odłogiem. (ch)

Terenowe rady narodowe do 
j cenią ją zasadniczo znaczenie 
' pracy nauczycielskiej i starają 
1 się im ułatwić spełnianie obo­
wiązków. Większość rad naro­
dowych przedyskutowała u- 
chwały rządu i wciela je po­
myślnie w’ życie. Do takich 
przodujących rad należą MRN 
w Gnieźnie, w Lesznie, w Kro­
toszynie, Ostrowie itd. Są ra­
dy gminne, które pod wzglę­
dem troski o sprawy bytowe 
wyprzedzają nieraz miejskie i 
powiatowe, jak na przykład w 
Grabowie, Laskach (powiat kę­
piński), Miksztacie (powiat o- 
strowski).

Mamy jednak prezydia rad 
narodowych, które obojętnie, 
opieszale, a nieraz wręcz nie­
chętnie odnoszą się do potrzeb 
bytowych nauczycieli. .Najwię­
cej wykroczeń przeciwko u- 
chwale Rady Ministrów przy­
pada na sprawy mieszkaniowe. 
Jak wynika z danych ZZNP, 
ponad 300 nauczycieli nie ma 
mieszkań służbowych, lub w 
miejscu pracy. Wielu dojeżdża 
do pracy koleją, rowerem, lub 
idzie kilka kilometrów pieszo, 
sporo mieszka kątem u znajo­
mych, lub w sali szkolnej. O- 
czywiście liczba ta jest nie­
wielka w‘ stosunku do ponad 
10 tysięcy nauczycieli wiej­
skich, ale mogło by tych wy­
padków nie być zupełnie, gdy­
by rady narodowe wykonywa­
ły uchwałę Rady Ministrów.

Czy jednak można oczekiwać 
pomyślnego załatwienia spra­
wy mieszkaniowej przez GRN 
w miejscowości Podzamcze, po 
wiat Kępno, gdzie mieszkanie 
nauczyciela w szkole zajmuje 
bezprawnie przewodniczący 
tejże Gminnej Rady Narodo­
wej? Nie jest to wypadek od­
osobniony. W gminie Doru­
chów mieszkanie w szkole za-

jął sekretarz GRN, to samo u- 
czynił sekretarz GRN w Odo­
lanowie, powiat ostrowski.

Zdarzył się nawet taki kary­
godny wypadek, że w gminie 
Gromadzka Obra (powiat Wal 
sztyn), sołtys odmówił nauczy­
cielowi Sarbace podwody do 
przewiezienia dziecka do szpi­
tala.

W kilku miejscowościach
1 nieuregulowana jest sprawa 
żywnościowa nauczycieli. Co 
robić ma samotny nauczyciel, 
lub nauczycielka w miejscowo­
ściach, gdzie mleko czy chleb 
wyprzedawane jest w godzi­
nach pracy nauczyciela w 
szkole.

Jest taka gmina Jeziorka w 
powiecie tureckim, gdzie na­
uczyciel po godzinach zajęć 
zmuszony jest wyjeżdżać po 
chleb do innych miejscowości, 
odległych o 10—12 km. czyli 

j z województwa poznańskiego 
I na teren województwa łódz- 
1 kiego.
sć^dzie szukać źródła wykro- 

czeń przeciwko uchwale 
Rady Ministrów? Niewątpli­
wie w wielu wypadkach pre­
zydia rad narodowych nie u- 
świadamiają sobie znaczenia 
pracy nauczycielskiej, ani wa­
gi uchwały Rady Ministrów. 
Egoizm i wygodnictwo osobi­
ste członków prezydiów gmin­
nych rad narodowych biotą 
górę ponad sprawami społecz­
nymi, stwarzając w ten sposób 
grunt dla plotek wroga klaso­
wego. który chciałby zniechę­
cić nauczyciela do pracy wy­
chowawczej i osłabić poziom 
dydaktyczny nauczania. Te ra­
dy narodowe, które nie doce­
niają roli znaczenia nauczy­
ciela na wsi i lekceważą u- 
chwałę Rady Ministrów z 
1952 roku, powinny poddać re­
wizji swoje stanowisko i reali­
zować rozporządzenie rządowe 
w całej pełni.

II. Barański

Rzym, w marcu

cja pana
Ckandal za skandalem niemal codzien- 
k nie wybuchający we Włoszech, po­

rwały w strzępy dostojną togi; świętoszko- 
watej obłudy, w którą tak długo stroiła 
Się rządząca partia chrześcijańsko.demo­
kratyczna. Włoska opinia publiczna z obu­
rzeniem dowiaduje się, że chrzęścijańsko- 
demokralyczny premier Scelba zamie­
szany jest w skrytobójczy mord na osobie 
bandyty Giuliano oraz w kolejne, nie­
mniej skrytobójcze otrucia jego uwięzio­
nych wspólników. Jeszcze nie przebrzmią! 
jeden skandal, gdy naród włoski dowia­
duje się, że syn chrześcijańsko demokra­
tycznego ministra spraw zagranicznych, 
Piecioniego, zamieszany jest w morder­
stwo na osobie Vilmy Montesi oraz w afe­
rę handlu narkotykami, przemytu i czar- 
nogiełdziarstwa. Oprócz syna członka 
rządu, w aferę tę zamieszani są inni wy­
socy dostojnicy reżimu klerykalnego, a 
wśród nich — szef policji rzymskiej oraz
przyboczny lekarz, papieża.

Usiłując ratować dziurawa łódź chadecji, 
tonącą na mętnych falach korupcji, pre­
mier Scelba próbuje odwrócić uwagę spo­
łeczeństwa od tych skandali przez rozpę­
tanie hecy antykomunistycznej. Jego pla­
ny wymierzone są w Komunistyczną Par­
tię Włoch i Włoską Generalną Konfedera­
cję Pracy, skutecznie walczącą o poprawy 
bytu robotników włoskich.

I na tym terenie wybuch! nowy skandal 
w którym wprawdzie nie ma „trupów w 
willi", ale za to są zdemaskowani zdrajcy 
z kierownictwa chrześcijańskich związków 
zawodowych.
O łące robotników włoskich są niezwy
' kle niskie. Jeżeli przyjmiemy mini­

mum kosztów utrzymania we Włoszech za 
100. okaże się, że 5 milionów robotników 
włoskich zarabia poniżej 50 procent, przy 
czym 33 procent będzie przeciętną dla 
Sycylii, a 48 procent — dla prowincji Tos­
kania.

Dzięki konsekwentnej walce strajkowej, 
rozpoczętej w styczniu br., robotnikom 
zjednoczonym w Generalnej Konfederacji 
Pracy (CGIL) udało się uzyskać pewne 
pozytywne wyniki. 20 wielkich zakładów 
przemysłowych w Mediolanie zmuszonych 
było zawrzeć z robotnikami umowy prze­
widujące podwyżki płac o 2.500 do 5.000 
lirów miesięcznie. W Toskanii i w pro­
wincji PLstoia kilkanaście wielkich fabryk 
zgodziło się na podwyżki płac o mniej wię­
cej 5.000 lirów miesięcznie,

W tym momencie wybuchł właśnie skan­
dal, który zdemaskował zakłamane i zdra­
dzieckie oblicze przywódco?/ klerykalnych 
związków zawodowych (CISL). Pewien 
popołudniowy dziennik rzymski ogłosił 
liczby podwyżek, których „domagał się" 
od przemysłowców przywódca chrześci­
jańskich związków zawodowych, pan Pa- 
store. Okazało się, że pan Pastore „żądał" 
podwyżki płac przeciętnie o... 500 lirów 
miesięcznie dla robotników i 1000 lirów 
dla urzędników!

Zdemaskowany pan Pastore nie za­
przeczył, że „domagał się" takich właśnie 
„podwyżek", ale oskarżył Generalną Kon­
federację Związków Zawodowych i jej 
sekretarza, di Vittorio, o... działanie na 
szkodę robotników. „Albowiem — woła 
skompromitowany pan Pastore — tak 
wielkie podwyżki, jakie wy wymuszacie 
na przemysłowcach, szkodzą interesom 
robotniczym!“

Oczywiście włoska klasa robotnicza 
tego rodzaju „oskarżenia" ze strony pana 
Pastore przyjmuje z oburzeniem i ironią 
Dotychczas takimi argumentami posługi­
wali się tylko przemysłowcy i ich wspól­
nicy z rządu. No, ale właśnie wtedy, gdy 
robotnicy toczyli ciężką walkę strajkową, 
pan Pastore odbywał luksusową podróż 
do Ameryki. Kto finansował koszty tej 
podróży oraz niemniej luksusowego po­
bytu w USA — pozostaje na razie tajem­
nicą, ale faktem jest, że pan Pastore po­

wrócił do Włoch już z całkowicie zakoń­
czoną „edukacją" obrońcy interesów kapi­
talistycznych.

// dyby na rynku włoskim brak było
'y towarów — odpowiedział najspo­

kojniej di Yittorio na ataki Pastore — 
podwyżka plac mogłaby obrócić się na 
zle robotnikom, ponieważ wywołałaby 
inflację. Ale we Włoszech istnieje 
sytuacja wprost przeciwna. Rynek za­
rzucony jest towarami, które nie znaj­
dują nabywców, nie dlatego, iż rynek 
jest nasycony, ale dlatego, że olbrzymia 
większość ludności musi wyrzekać się 
najbardziej potrzebnych rzeczy, zara­
biając zbyt mało. A zatem towary po- 
zostają nfe sprzedane, w handlu jest za­
stój, produkcja się zmniejsza, robotnicy 
tracą pracę, powiększa się bezrobocie 
i nędza“.

Istotnie, w chwili obecnej nędza puka 
do drzwi milionów robotników włoskich, 
którzy tracą pracę. A ślepi i chciwi prze­
mysłowcy zajęci są wyłącznie swym zys­
kiem. Ślepi i chciwi przemysłowcy sami 
przyczyniają się do ograniczania możli­
wości produkowania.

Klerykalna konfederacja pracy sta­
nęła w obronie interesów przemysłow­
ców. Stanowisko to zajęli jednak jedy­
nie przywódcy CISL. a nie robotnicy, 
należący do tych związków. Robotnicy 
odwracają się od fałszywej propagan­
dy kleryknłów rozumiejąc, że ich in­
teresów nie może bronić organizacja, 
przyznająca rację przemysłowcom. Zdra 
dzeni przez swych przywódców robot­
nicy z CISL walczą ramie w ramię ze 
swymi towarzyszami z. CIGL. Zwracają 
się oni tam gdzie jest słuszność i pew­
ność zwycięstwa. Toteż nikogo nie 
zdziwi również, że od 1 stycznia br. 
Komunistyczna Partia Włoch powięk­
szyła swe szeregi o 100.000 nowych 
członków. A. BARSILIO

Wrocławska Hala Ludowa 
przez 9 dni 
będzie widownią
największego w Polsce
festiwali!
sztuki cyrkowej •

We wrocławskiej Hali Ludo­
wej rozlega się stukot młotków 
i warkot pił. Na środku hali u- 
lożono arenę cyrkową. Wokół 
niej rosną szeregi amfiteatralnie 
wznoszących się miejsc siedzą­
cych.

Dobiegają końca ostatnie ro­
boty przy dostosowaniu Hali 
do potrzeb najw.ckszego w hi­
storii polskiego cyrku widowi­
ska — festiwalu sztuki cyrko­
wej, który rozpoczyna sie 26 bm. 
W Festiwalu udział wezmą arty­
ści cyrkowi z 11 cyrków pań­
stwowych.

Na okres 9 dni festiwalowych 
wrocławska Hala Ludowa za­
mieni się w jeden z najwięk­
szych cyrków świata Każdy 
spektakl będzie tu mogło oglą­
dać wygodnie 10 tysięcy widzów, 
bo tyle przygotowano miejsc sie 
dzących wokół areny. Przez are­
nę przewinie się 500 artystów.

Organizacja ogromnej imprezy 
natrafiała na poważne trudno­
ści. Brak kotłowni uniemożli­
wiał ogrzanie Hali Ludowej, w 
ogromnej przestrzeni kolosalne­
go gmachu niknął glos. Te i wie 
le innych problemów rozwiąza­
no pomysłowo, przystosowując 
halę do potrzeb festiwalowych: 
Kotłownię zastąpiły z powodze­
niem trzy lokomobile, tłoczące 
gorącą parć do przewodów cen­
tralnego ogrzewania. Na wyso­
kości .30 metrów nad ziemią roz­
pięto pomiędzy ścianami gma­
chu 6 tys. metrów płótna, obni­
żając w ten sposób pułap hali 
i zapewniając lepsza akustycz- 
nosć ogromnego pomieszczenia.

Według ściśle opracowanego 
harmonogramu dniem i nocą od­
bywają sie ćwiczeń.a na arenie 
w hali. Wielka przestrzeń hali 
stwarza artystom cyrkowym no­
we. nie znane im dotąd warun­
ki pracy, do których muszą się 
przyzwyczaić i dostosować swój 
program. Chociaż tylko dokład­
nie obliczane minuty przysługu­
ją im na trenmg. ora-n na are­
nie odbywa się sprawnie. ,

njerozstrzy.cn
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wypadek temperaturę.

na
G lją rezultatu — rozsądna ! ni. Nie, nie przyjedziemy. Mu- 

matka mierzy mu na wszelki ! si pani zwrócić się tam ponow 
cł,,_„, x • , • . Jesli; nie z prośbą o wizytę. Odmó-
słupeK rtęci do. c znacznie prze wili? To niech im pani przed- 
kracza czerwoną limę oznaczo- | stawi dokładnie jak jest z 
ną liczbą 37 — matka prze-1 dzieckiem i jeżeli lekarz nie 
ważnie udaje się z dzieckiem! będzie mógł do dziecka pójść,

a uzna szybką pomoc za ko­
nieczną — niech do nas za­
dzwoni.
M atka maleństwa słyszy plą- 
-*■’ te przez dziesiąte, jest nie­
mal nieprzytomna ze zdener­
wowania. Znów odmowa. Więc 
kto pomoże? Co robić, do kogo 
się zwrócić?

Przed takim dylematem sta­
je w Poznaniu codziennie pe­
wna liczba matek Bowiem sto 
sunck Poradni (której? — każ 
dej!) i Pogotowia do chorego 
dziecka jest zdecydowany: le­
karze nie mogą wizytować 
wszystkich dzieci, Pogotowie 
nie może jeździć do każdego 
chorego. Kropka.

do rejonowej Poradni D-l. Je­
śli natomiast termometr wska­
zuje wysoką ciepłotę — nasu­
wa się obawa poważnej cho­
roby. Matka dziecka idzie wte­
dy do tejże Poradni, prosząc by 
pediatra zochciał odwiedzić 
małego pacjenta w domu.
X? ozmowa stroskanej matki z

1 pielęgniarką poradnianą 
wygląda wówczas mniej wię­
cej tak:

— Prosilabyfn, żeby doktor 
przyszedł do mojego dziecka, 
mieszkam tam i tam.

— Wizyta? Pani żartuje. Za­
pisałem już dzisiaj trzydzieści.
Doktor połowy z nich nic za­
łatwi. Co jest dziecku? Gorącz 
ka? I pani chce, żeby lekarz 
dlatego przychodził do domu?
Też coś! — pielęgniarka jest 
niemal oburzona. — Gdyby
nasi lekarze latali do każdego chorobę; czasem dziecko za 
dziecka z temperaturą, ładnie miast grypy dostaje wskutek 
by Poradnia wyglądała. Ze go- ', transportowania do Poradni 
rączka wysoka? No, to się ro- — zapalenia płuc; czasem —►ziifłlo GF *-* i r—1 j-r* 1 PC li rł 71 nrdrr\ ńcic’4- rr <-» 1 r ' zzumie. Z niską by chyba pani 
nie zawracała w ogóle głowy. 
Trzeba dziecko przynieść. Ale
już nie dzisiaj. Za późno. Jutro, kratyczny ping-pong (Porad- 

— To może ja porozmawiam ■. n'-a — Pogotowie — Poradnia) 
z lekarzem, powiem co jest, wręcz tragicznie, jak na przy-
może jednak przyjdzie. Albo 
przynajmniej poradzi, co ro­
bić...

— Wykluczone. Jakby doktor 
prowadził z każdą matką roz­
mowy — kiedy przyjmowałby 
chore dzieci? Niech pani zrobi 
jak mówiłam: przynieść dziec­
ko i basta.

Przynieść dziecko — ale ju­
tro. Dzisiaj już za późno. A 
tymczasem choroba nie chce 
czekać. Rozwija się. Rano twa­
rzyczka dziecka jest mocno za­
czerwieniona, oddech niespo­
kojny, ciepłota — 40" z kreska­
mi. Co robić? Przez głowę zde 
nerwowanej matki przelatują 
najróżniejsze myśli. Próbowa­
ła prosić, żeby przyszedł le­
karz z Poradni. Odmówili. Za­
nieść dziecko przy takiej wy­
sokiej gorączce? Niemożliwe. 
Pogotowie. Tak, to jedyne 
wyjście. U sąsiadów jest tele­
fon...

Rozmowa ma wtedy zazwy­
czaj przebieg następujący:

— Pogotowie? Proszę natych 
miast przyjechać... Tak. Stan 
ciężki. Co? Dobrze, proszę za­
walać lekarza, pogadam z nim...

— Co jest dziecku: czy ma 
wymioty? Nie? A zaczerwie­
nienie oczu? Nie ma, taaak. 
Drgawki są? Też nie ma? Wy­

,W muzykalnym Poznaniu

Koncerfy amatorów 
studentów PWSM i Filharmonii

W/ ramach zobowiązań dla u-
’’ czczenia czynem II Zjazdu 

partii, Zarząd Okr. Zw. Zaw. 
Prac. Państw, i Społ. w Pozna­
niu zorganizował Zespół Muzyki, 
Pieśni i Tańca, dając dwa kon­
certy petnoprogramowe w sali 
Marmurowej Prezydium MRN i 
Operze poznańskiej. Koncerty te 
udowodniły, że w Poznaniu ist­
nieją. wartościowe rezerwy arna 
torów - muzyków, śpiewaków i 
tancerzy, których entuzjazm i 
wspólny wysiłek może dostar­
czyć szczelnie zapełniającym wi­
downią ludziom pracy — głębo­
kich i szczerych wzruszeń arty­
stycznych.

Zarząd Okręgu Zw. Zaw. Prac. 
Państw, i Społ. rozporządza po­
nad 40-osobową orkiestrą b. Zw. 
Finansowców pod dyr. mgr J. 
Teresińskiego, blisko 40-osobo- 
wym zespołem baletowym Pre­
zydium MRN pod dyr. Z. Pień­
kowskiego i blisko 120-osobo- 
wym chórem mieszanym Poznań 
gkiego Towarzystwa Muzyczne­
go pod dyr. prof. K. Broniew­
skiego, który to chór przeszedł 
niedawno w skład zespołu związ 
kowego. Program — nader uroz­
maicony — sięga ambitnie po 
najwybitniejsze nazwiska naszej 
literatury muzycznej z St. Mo­
niuszką i K. Kurpińskim na cze­
le, jak i współczesnych kompo­
zytorów, szczególnie związanych 
2 Poznaniem (Nowowiejski, Wie 
chowicz, Szeligowski, Czyż).

*
Tnnego typu imprezą z udzia- 
A łem artystów zawodowych 

był zorganizowany dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR staraniem 
Komisji K"i*— Oświatowej przy 
Zarządzie Okr. Zw. Zaw. Prac. 
Kultury w Poznaniu koncert 
rozrywkowy pt. „Przy sobocie 
po robocie" dla przodowników 
! racjonalizatorów pracy oraz
przod.owu.L0w Drący społecznej

Jakie
skutki?

to pociąga za sobą 
Różne: czasem silny

organizm dziecka zwalczy sam

jeśli dziecko jest chore zakaź­
nie — zarazi inne. Czasem 
wreszcie kończy się ten biuro-

kład ostatnio dla kilkumie 
sięcznej R. z alei Hetmań­
skiej.

Sprawa małej R. jest po­
ważnym ostrzeżeniem. Jest sy­
gnałem alarmowym, że w dzie 
dżinie opieki nad dzieckiem 
poznańskie lecznictwo otwarte 
ma jeszcze wiele do zrobienia.

Wydziały zdrowia prezydiów 
naszych rad narodowych mu­
szą przede wszystkim ostatecz­
nie wyplenić tkwiące w psy­
chice personelu pielęgniarskie­
go i lekarskiego przyzwycza­
jenia a la dawna niechlubnej 
pamięci Ubezpieczalnia Spo­
łeczna, kiedy to rzeczywiście 
obowiązywała niczypa nieuza­
sadniona zasada przynoszenia 
chorych dzieci. Pracownicy pe­
diatrycznej służby zdrowia 
winni od zaraz przyswoić 
sobie nową, socjalistyczną, po­
wszechnie obowiązującą zasa­
dę: każda matka ma prawo w 
wypadku, gdy dziecko dostało 
nagle wysokiej gorączki wez­
wać lekarza do domu, a lekarz 
zobowiązany jest wizytę od­
być.
!\/I owił o tych sprawach w 

dyskusji przedzjazdowej 
minister zdrowia '— dr. Szta-
chelski, stwierdzając:

W koncercie tym o charakterze 
podwieczorku przy mikrofonie, 
obserwowaliśmy bogaty wach­
larz muzyki, pieśni, tańca i sa­
tyry w wykonaniu artystów tea­
trów dramatycznych, satyryków, 
Opery, Radia, Państw. Ogniska 
Choreograficznego i Symfonicz­
nej Orkiestry Objazdowej TFR. 

*
Studenci wydziału wokalnego 

PWSM w Poznaniu podjęli się, 
dla uczczenia II Zjazdu PZPR 
i 10-lecia Odrodzenia Polski Lu­
dowej, wykonania ciekawego 
cyklu 8 wieczorów pt. „100 lat 
pieśni polskiej", dającego orygi­
nalny przegląd najwybitniej­
szych pozycji w tej dziedzinie.

*
państwowa Filharmonia w Po-
Ł znaniu uczciła II Zjazd par­

tii koncertem muzyki polskiej 
(Mycielski, Szymanowski, Skro- 
waczewski) z udziałem solisty — 
Tadeusza Wrońskiego (skrzypce) 
i chórów: filharmonicznego mę­
skiego i mieszanego Pozn. Tow. 
Muzycznego przy ZZPPiS pod 
dyr. St. Wisłockiego, wprowa­
dzając po raz pierwszy w Po­
znaniu po dłuższej przerwie 
współczesną ..Kantatę o Pokoju" 
St. Skrowaczewskiego.

Kantata Skrowaczewskiego, 4- 
częściowa kompozycja wokalno- 
symfoniczna na sopran solo (w 
wykonaniu Wandy Jakubowskiej 
z PWSM), chór mieszany i wiel­
ką orkiestrę odznacza się orygi­
nalnym wyrazem muzycznym 
tego typu utworów programowo- 
ilustracyjnych. Z uznaniem na­
leży powitać monumentalne jej 
wykonanie, jak 1 chwalebną am­
bicję dojrzewającego coraz bar­
dziej artystycznie chóru amator- 
ak:ero PTM.

Sukces St. W!c,Jo<'’-’•'"■o dzieli 
również prof. Karol Broniewski, 
wytrawny pedagog i chórmistrz, 

Teofil Smoliński „

przynieść, a małe dziecko każę 
się przynosić do Poradni, bez 
względu na jego stan i konse­
kwencje dla innych dzieci."

Wydziały zdrowia prezydiów 
MRN i WRN w oparciu o da­
ne, które wskazują, iż liczba 
wizyt odbywanych przez leka­
rzy Poradni D-l w stosunku do 
obsłużonych przez te placówki 
dzieci iest nieproporcjonalnie 
mała — winny spowodować 
zwiększenie ilości odwiedzin w 
domach.

Jak najszybciej należy wpro 
wadzić w czyn myśl o urucho­
mieniu Poradni D-l czynnycn 
wieczorem. Matki przybywały 
by tu z dziećmi lżej chorymi, 
ciężej chorych małych pacjen­
tów zgłoszonych na wizytę w 
późniejszych godzinach odwie­
dzaliby dodatkowi lekarze z 
tych Poradni, którym należało­
by bezwzględnie zapewnić 
środki lokomocji.

A Pogotowie? Dobra praca 
Pogotowia w znacznej mierze 
zależy od dobrej pracy otwar­
tego lecznictwa pediatryczne­
go. Pogotowie przeciążone jest 
przede wszystkim dlatego, że 
lekarze z Poradni D-l wzbra­
niają się odbywać wizyty. W 
konsekwencji — rodzice zanie­
pokojeni pogarszającym się 
stanem zdrowia dziecka wzy­
wają pomocy Pogotowia. A Po

Przyjedźcie za pół roku...

Jan Przybyła — nauczyciel z Baborowa w powiecie obor­
nickim, przeprowadza wiosenne porządki w swoim ogrodzie.

W ogrodzie przyszkolnym
™ w Baborowie uwijał się 

ktoś żwawo, przycinając ga­
łązki drzewek. Był to nauczy 
ciel — Jan Przybyła.

„Wiosna idzie — powiedział. 
— Trzeba się przygotoicać na 
jej przyjęcie. Szczególna to 
zresztą wiosna w naszym kra­
ju. Pozjazdowa. Dużo nauczy­
liśmy się na Zjeździe."

Na Zjeździe? To byliście 
może delegatem?

„Nie, nie byłem — odpowia­
da Przybyła — ale prawdę mó­
wiąc, to czuję się jak bym był 
uczestnikiem Zjazdu. Przecież 
my tu wszyscy w Baborowie 
żyliśmy jego treścią. Codzien­
nie słuchaliśmy audycji z sali 
obrad. Dyskutowaliśmy nieraz po 
nich do późnej nocy. Na Zjeździe 
mówiono również o nas, o Ba­
borowie. Wiele problemów tam 
postawionych dotyczyło naszej 
gromady. Spółdzielcy baborow- 
scy nie wyczerpali jeszcze wszy 
stkich możliwości rozszerzenia 
gospodarki spółdzielczej. Go­
rzej, bo tych możliwości nie do­
strzegali. Tezy IX Plenum par­
tii i dyskucja zjazdowa pomo­
gła im po nowemu zabrać się 
do roboty. Spółdzielnia nasza 
planuje poszerzyć hodowlę i 
zwększyć uprawę roślin prze­
mysłowych. Ale nie tylko to. 
Pragniemy rozszerzyć czytel­
nictwo w naszej gromadzie, 
wzmóc pracę kulturalno-oświa­
tową, założyć przy szkole ogró­
dek miezurinowski i... Zresztą 
co wam będę wszystko opowia­
dał. Przy jedzcie za pół roku, to 
zobaczycie sarni."

Głęboka radość i młodzień­
czy entuzjazm dźwięczały w 
słowach baborowskiego nau­
czyciela, kiedy mówił nam o 
wynikach swej pracy pedago­
gicznej.

„Co roku — informował nas 
— kilkanaście moich uczniów i 
uczennic idzie do szkól śred­
nich. Wielka to radość dla 
mnie. W okresie 15 lat mojej 
pracy w „mocarstwowej" Pol­
sce przedwojennej zaledwie 8 
moich uczni zdołało się wy­
dostać ze wsi do szkoły śred­
niej. Kiedy dziś słyszę, że moje 
dzieci odnoszą sukcesy w nauce, 
kiedy piszą mi o swej pracy w 
ZMP, w szkole, o swych pierw­
szych miłościach, o swej mło­
dości tak bardzo innej od tej*

gotowie nastawione na inter­
weniowanie w wypadkach na­
głych, zmuszone jest bronić się 
przed nieuzasadnionymi wez­
waniami przeprowadzaniem 
przez telefon wywiadu. Ale...

Stawiamy sprawę jasno: wy­
wiad jest potrzebny, jednak­
że lekarz nie może zapomi­
nać o tym, że rozmawia z 
osobami często nie potrafią­
cymi w sposób dostatecznie 
jasny opisać objawów cho­
roby. I dlatego Pogotowiu 
nie wolno odmówić przyjaz­
du, jeśli zwracający się ka­
tegorycznie stwierdza, że za­
chodzi wypadek zagrożenia 
życia. Dla ukrócenia nieuza- 

• sadnionych wezwań stoją do 
dyspozycji dyrekcji Pogoto­
wia kary w wysokości do 
200 z? które należy tylko 
energiczniej egzekwować, ro 
dziće zaś muszą pamiętać, 
że Pogotowie można wzywać 
w rzeczywiście nagłych i za­
grażających życiu wypad­
kach.
Opieka nad dzieckiem w 

Polsce Ludowej posiada już 
piękne tradycje. Wystarczy po 
dać, że wskaźnik śmiertelności 
niemowląt obniżył się w po­
równaniu z rokiem 1938 o 40,6 
proc.! Tym bardziej jednak 
eliminować trzeba dotychcza­
sowe błędy, a w pracy pedia­
trycznego lecznictwa otwartego 
jest ich — jak wynika z na­
szych obserwacji — jeszcze 
niemało.

Piotr Życki

którą przeżywali ich rodzice — 
to serce mi rośnie. Moje dwie 
córki studiują na Uniwersyte­
cie Poznańskim. Jedna farma­
cję, druga historię sztuki. Co 
tu dużo mówić. Zmieniło się na 
sze życie w Polsce i zmienia się 
z roku na rok. Zawdzięczamy 
to mądrym rządom, którym kie­
runek nadaje partia."

I mądrym, uczciwym lu­
dziom, którzy pomagają wy­
tyczne partii realizować ,— 
dorzucamy.

Przybyła uśmiecha się.
— O! tych jest coraz więcej

— mówi. — W nich siła naszej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

(AZ)

W gumowych butach do kina
Ą/Tieszkańcy Gostynia wy 

bierając się do kina, 
wkładają gumowe buty. — 
Śmiałkowie „nie uzbrojeni" w 
tego rodzaju obuwie, grzęzną 
w błocie, które — szczegól­
nie w okresie wiosennym 1

Załatwiono
Świetlica gromadzka w So­

kołowie, pow. Czarnków, zo­
stała już odremontowana i od 
malowana, a meble do świe­
tlicy zamówiono. (348)

ODPOWIADAMY CZYTELNIKOM
M. Skrzypczak, Poznań. —

Prosimy o podanie nam skle­
pu, w którym kupił Pan 
wspomniany termometr.

(469-M)
Pracownicy fabryki na Ko­

mandorii. Niedostateczny 
stan taboru MPK utrudnia 
na razie przeprowadzenie su­
gerowanych przez Was zmian 
w połączeniach autobuso­
wych. Sródkę z Dworcem 
Wschodnim łączy na razie 
trolleybus linii 101. Do zagad­
nień tych powrócimy jeszcze 
w ciągu najbliższych dni.

(2566)
Czytelniczka ze 2nlna A. B. 

Gabinet kosmetyki leczniczej.

— Kto będzie wam pomagał?' obowiązani udzielić pomocy s 
Staruszka nie rozumie py- I siedzicie j?

tania.
— Pytamy się kogo wyzna­

czono, aby użyczył wam konia 
w ramach pomocy sąsiedzkiej?

Staruszka wzrusza ramio­
nami. Nic nie wie o żadnym 
wyznaczaniu pomocy. Ow­
szem, koń na kilka dni jej 
jest potrzebny, jak co roku, 
ma bowiem 1% ha ziemi, któ 
rej łopatą się nie obrobi i — 
jest sama. Ot po prostu zwró 
ci się, kiedy będzie potrzeba, 
do któregoś z zamożnych są­
siadów, to pomoże za odro­
bek.

— Właśnie o to chodzi, abyś- 
cie, babciu, nie potrzebowali od 
rabiać czyli urabiać sobie spra­
cowanych rąk dla dobra boga­
cza!

Babcia mruga wyblakłymi 
oczami.

— Bez odrobku? To niby 
jak inaczej?

— Jak to? — dziwimy się, 
więc nikt was nie zaznajomił 
z planem pomocy sąsiedzkiej ? 
Nie było u was sołtysa?

Pawlicka po raz drugi 
wzrusza ramionami: gdzieby 
tam sołtys przyszedł do niej!

r *dzie jesteśmy?
Kilkanaście kilometrów od 

Poznania. W Dopiewie. W Pre 
zydium GRN pokazywano 
nam przed chwilą pięknie 
wypracowany plan pomocy 
sąsiedzkiej. Jest to już drugi 
plan tego rodzaju. Pierwszy, 
który oglądaliśmy przed dwo 
ma tygodniami, był ułożony 
fałszywie. Małe, ale ważne 
przeoczenie w okólniku Prez. 
GRN do sołtysów, spowodo­
wało wówczas lawinę wnio­
sków i masę niepotrzebnej ro 
boty. Nie wstawiono miano­
wicie do okólnika wyjaśnie­
nia, że pomoc sąsiedzka na­
leży się tym małorolnym, któ 
rzy żyją wyłącznie z rolnic­
twa. W rezultacie sołtysi po­
dali także wszystkich dział­
kowców zatrudnionych poza 
wsią, po 20 nazwisk z groma­
dy.

Skorygowano tę rzecz. Od­
było się dodatkowe zebranie 
sołtysów i ustalono nową li­
stę. Oglądaliśmy ją przed 
chwilą. Po kilka nazwisk z 
każdej wsi. W samym Dopie­
wie są tylko dwie pozycje: 
Władysław Łopaczewski i bab 
cia Antonina Pawlicka. Ło- 
paczewskiemu (1 ha) mają 
pomagać po 3 dni: Paluszkie 
wlcz (18 ha) i Saper (17 ha), 
a Pawlickiej po dwa dni: 

' Buksa (17 ha), Chudzicki (14 
ha) i Szwedek (10 ha).

W Prezydium GRN poin­
formowano nas, że plany do­
prowadzono zarówno do po­
trzebujących pomocy, jak i 
do tych, którzy obowiązani są 
jej udzielić.

O rzed nami stoi wysoki i 
1 postawny, dostatnio o- 

dziany mężczyzna o bystrym 
spojrzeniu.

— Czy wiecie, komu jesteście

jesiennym utrudnia przejście 
na odcinku od targowicy 
miejskiej do kina „Nysa". 
Niestety, do dziś dnia brak na 
tej ruchliwej ulicy chodników. 
Wieczorem panują tam na do 
miar złego egipskie ciemno­
ści. Jedna lampa uliczna nie 
może rozproszyć mroków.

Prosimy za pośrednictwem 
„Głosu" Prezydium MRN w 
Gostyniu, by zainteresowało 
się wskazanymi bolączkami i 
co rychlej je usunęło. (759-P) 

Stefan Kosowicz 
Gostyń

należący do Zarządu Zbytu 
Artykułów Kosmetycznych, 
znajduje sie w Poznaniu przy 
ul. 27 Grudnia 3. (678-P)

R. Cz„ Dębiec. — Skiero­
wania oraz wszelkie informa­
cje dotyczące otrzymania pra 
cy załatwiają referaty za­
trudnienia poszczególnych 
rad narodowych. (717-M)

Cecylia Rynkowska, Po­
znań. Koszty wszelkich na­
praw bieżących a więc i czy­
szczenie rur gazowych roz­
kłada się na wszystkich lo­
katorów. W wypadku jednak 
naprawy urządzeń gazowych 
w mieszkaniu danego konsu-

teg i 
Nie.
Czy sołtys nie zawiadomił 
że macie dać na dwa dni 

sąsiadce Pawlic-
was 
konia swej 
kiej?

Chudzicki patrzy teraz 7 
jawną niechęcią.

Nikt mi nic nie mówił
— Więc planu wam nie nń’. 

ka;ano?

— Nie. A Pawlickiej to ja 
i tak pomogę. A bo' to raz 
jej pomagaiem?

oie tym razem 
— nic za odrobek, tylko za g0. 
dziwą odpłatę, ustaloną prze, 
władzę.

\\/ gminie Dopiewo do 20 
marca nie zdążono roz

wiązać prostego problemu nń 
mocy sąsiedzkiej! Plany, acz z 
trudnościami i po terminie 
ale przygotowano. Nie uczy­
niono jednak nic, aby zosta 
ły one doprowadzone do za­
interesowanych.

Oto jaskrawy przykład bez 
dusznego i mechanicznego 
papierkowego podejścia dó 
zagadnień pomocy sąsiedz­
kiej. Pomoc sąsiedzka to 
broń, jaką daje władza ludo­
wa biedocie wiejskiej, prze­
ciwko wyzyskiwaniu jej przez 
kułaków. Wiadomo, że na 
naszych wsiach dużo jesz­
cze jest takich nieuświado­
mionych babci Pawlickich.

Rzeczą władz terenowych 
jest dopilnować, aby bronią 
pomocy sąsiedzkiej władano 
należycie! (la)

Przygotowania 
do z azdu 
młodych historyków

Koło Naukowe Historyków 
Uniwersytetu Pozn. przygoto­
wuje się obecnie do I Zjazdu 
Młodych Historyków, który od­
będzie się w’ Warszawie w paź­
dzierniku br. i poświęcony zo­
stanie przede wszystkim omó­
wieniu problematyki 10-lecia 
Polski Ludowej.

Młodzi historycy poznańscy 
zgłosili na Zjazd 3 tematy; 1) 
„Rola młodzieży w socjalistycz­
nej przebudowie wsi 'wielkopol­
skiej", 2) „Położenie i walka 
młodzieży w okresie okupacji na 
terenie ziem „wcielonych" do 
Rzeszy" I 3) „Początki ruchu so­
cjalistycznego w Poznańskicm". 
Opiekunami naukowymi nad po­
wyższymi tematami sa profeso­
rowie: Markiewicz, Piwarski i 
Jakóbczak.

Ponieważ tematyka jest ob­
szerna, a czas dzielący od Zjaz­
du, stosunkowo krótki — Kolo 
Historyków naszego Uniwersy­
tetu zwraca się do nauczycieli- 
historyków z województwa po* 
znańskiego, aby przyszli z po­
mocą przez nadsyłanie materia­
łów źródłowych, lub wzięcie 
czynnego udziału w opracowaniu 
jednego z powyższych tematów. 
Mogą to być prace indywidual­
ne lub zespołowe, które należy 
nadsyłać pod adresem Koła Hi­
storyków IIP, ul. Matejki 48/49.

menta, rachunek reguluje on 
sam. (454-M)

Stanisława Kowalczyk, Po­
znań. — Według informacji 
Wydziału Przemysłu Prezy­
dium WRN, poznańska spół­
dzielczość posiada opracowa­
ne wzory dwukołowych wóz^ 
ków dziecięcych. Wejdą one 
do seryjnej produkcji po 
szczegółowym zbadaniu P°" 
trzeb rynku.

Krzysz. Poznań. — Prezy­
dium MRN poleciło wykona­
nie oszklenia klatki schodo­
wej w budynku przy ul. Kra 
szewskiego 13 z tym,.że wszet 
kimi kosztami zostanie obcią- 
zony właściciel domu. (155-M)

Jerzy Domykała, Gostyń. 
Posiadając maturę 
Korespondencyjnego 
Pan normalnie starać sic 0 
przyjęcie na wyższą uczelnię, 
3-letnie licea felczerskie znaj

Liceum
może

ulicadują się w Warszawie,
Wik* orska 99, Częstochowie, 
ul. Kościuszki 15, Gdańsku, 
ul. Łąkowa 9,10, Opolu, ulic 
Luboszycka 7, Siemianowi­
cach, ul. Świerczewskiego ; 
Toruniu, ul. Chłopickiego w i 
Wrocławiu, ul. Klęskowicka 
nr 2. Są to licea męskie^

(753-P)
Cz. S„ stała Czytelniczka i 

powiatu wągrowieckiego. D
W przyjmowaniu na wyzszę 
uczelnie nie ma ustalonej 
górnej granicy wieku dla 
kandydatów. 2) W Poznaniu 
istnieją Licea Ogólnokształ­
cące Korespondencyjne przy 
ul. ul. Świerczewskiego 18 i 
Garbary 24. (647) ,

Obserwujący sąsiedzi — 1 ° 
znań. — Należy złożvć odpo­
wiedni wniosek w Wydziale 
Kwaterunkowym MRN, po­
party zaświadczeniem 
tetu blokowego.



^WIELKOPOLSKI
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ryÓlUM MRN w Grodzisku 
looW. Nowy Tomyśl) w trakcie 
dyskusji poruszono wiele istot­
nych spraw. M. in. udowodnio­
no że zła sytuacja mieszkaniowa 1

miasta wypływa z tego, iż I 
Grodzisk dotychczas jest nie I 

żadnym planem inwesty- j
cvjnym w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego.

poza tym stwierdzono koniecz 
-ość otwarcia Oddziału Pogoto­
wia Ratunkowego. gdyż najbliż­
sza stacja Pogotowia jest oddało 
na od Grodziska o 20 km. (Z. S.)

Koszt niewielki - korzyść ogromna
Widzieliście na polu trak j go siła wykorzystana jest w I gospodarkę wodną, niszcze- 

tor ciągnący za sobą pług,! 50 procentach/a gdy docze- j nie chwastów, zwiększenie ob 
siewnik, snopowiązałkę pod ’ pimy do niego bronę talerzo- 1 siewu pól popłonami, obniżę -

--j— —----- J wą i równocześnie ze sprzę-{ nie kosztów eksploatacji cią-
tem zboża dokonujemy pod­

czas żniw, czy kosiarkę pod 
czas sianokosów? Widzie­
liście, bo widok taki w 
Polsce Ludowej nłę należy 
dy rzadkości. Widzieliście, 
a więc posłuchajcie:
Jeżeli „Ursus“ ciągnie za 

sobą 4-ro skibowy pług, to si­
ła jego jest wykorzystana do zestawy i dokonując prób

gników. W rezultacie przyno. 
orywki, to siła jego będzie 1 sl dla gospodarstwa oszczęd- 
wykorzystana w 97 procen­
tach.

Szczegółowo zajmuje się 
tym zagadnieniem — robiąc 
doświadczenia, montując

Dzięki ofiarnej pracy załogi
tarlak kępiński idsfcyi iii mie;sso w kraja

SZTAFETOWE ZOBOWIĄZA­
NIA widnieekiCłi Przedsię­
biorstw Remontowo - Montażo­
wych Przemysłu Rolnego i Spo­
żywczego, podjęte dla uczczenia 
J1 Zjazdu PZPR, przyniosły za­
kładowi 53.945 zł oszczędności.

(jki)

piero w 70 procentach. Je­
żeli doczepimy do niego bro­
nę lub włókę, to w 80 proc., 
a jeżeli obok tego jeszcze wał 
Campbella to dopiero mamy

Ośrodek Badań Terenowych 
Instytutu Mechanizacji Rol­
nictwa v/ Brodach pow. No­
wy Tomyśl pod kierownic 
twem inż. Kazimierza Malec-

100-procentowe wykorzysta- ' kiego. Z okazji II Zjazdu 
nie mocy. Jeżeli ten sam trak ; PZPR zespół naukowców w 
tor ciągnie snopowiązałkę o i Brodach podjął zobowiązanie 
szerokości 210—240 cm, to je- przeszkolenia mechaników i 

kierowników PGR oraz me­
chaników POM. Zobowiązanie 
zostało wykonane. Przeszko­
lono w 4 turnusach 340 osób. 
Kursy połączone były z prak­
tycznymi pokazami agregato 
wania maszyn.

Kursanci zapoznali się 
z techniką zestawów 15 róż­
nych kombinacii agregato­
wych: płoya traktorowego z 
brona lub włóką, z wałem 
Campbella i brona, dwóch a- 
gregatów kompleksowych do 
siewu zbóż jarach na glebach 
ciężkich i lekkich, zestawu 
kultYwatorów i siewników. 
sadza rek do ziemniaków, ko­
siarek łąkowych, zestawu kil­
ku snopowiazałek o mniej­
szej szerokości noża, zespołu 
żniwno _ podorywkowego o- j 
raz podorvwkowe.go z równo. ■ 
czesnym siewem poplonów j , 
specjalnym zestawem ma- | 
szvn do wvsiewania nawozów 
sztucznych.

Porówna im v przykładowo 
jakie korzyści nłvna z agre- 
gatowania rrmszyn dla na­
szych gospodarstw państwo­
wych i spółdzielczych. Np. ze­
staw żniwn.o _ podorywkowy: 
traktor claemle za sobą sno- 
powiazałke i przyczepiona za 
pomocą systemu płaskowni­
ków i cięgien oraz belek że­
laznych bronę talerzowa o 
tej samej szerokości co i nóż 
sn opowie za łki. Moc traktora 
iest wyzyskana: równocześnie

Korespondenci terenowi dsnsszą:
Kłopot z Golina

Odległa o 1,5 km od Goliny, powiat Konin, stacja 
kolejowa, nosi nazwę Spławie. Nazwa ta sprawiła już 
podróżnym niemało kłopotu. Obcy, wybierający się. do 
Goliny, wykupuje bilet kolejowy do Goliny, nie 'wie­
dząc, że przystanek nazywa się Spławie, i jedzie do 
Goliny, ale.., koło Jarocina.

Aby uniknąć tego rodzaju nieporozwmień, należy 
zmienić nazwę Spławie na — Golina nad Wartą. Są­
dzimy, że Ministerstwo Kolei uwzględni życzenie mie­
szkańców Goliny konińskiej, którzy zamierzają wystąpić 
2 wnioskiem o przemianowanie stacji.

J. GRACZYK

Kamienie nie wystarcza
Na skrzyżowaniu ulic Świerczewskiego, Wiosny Lu­

dów i Kościuszki w Książu, powiat Śrem, od dłuższego 
czasu istnieje wyrwa na środku jezdni, powstała na 
skutek zerwania się klapy ochronnej na kanale. Dla za­
bezpieczenia jej ograniczono się tylko do obstawienia 
wyrwy kamieniami. Tego rodzaju zabezpieczenie nie jest 
jednak dostateczne dla pojazdów.

Warto by było położyć nową klapę ochronną na, ka­
nale, co nie powinno nastręczać większych trudności.

ST. ŁYSKÓW A

Wcześniej sprzedawać
Wywieszka nad okienkiem kasy kina „Przemysław" 

w Rogoźnie, powiat Oborniki, głosi, że sprzedaż biletów 
na filmy młodzieżowe odbywa się na godzinę przed roz­
poczęciem seansu. W praktyce. jednak sprzedaż odbywa 
się regularnie z opóźnieniem, nieraz nawet JjO-minuto- 
wym. Wskutek tego znaczna część młodzieży nie zdąży 
na nad program.

W imieniu młodzieży ragozińskiej zwracamy się do 
kierownictwa kina, z apelem, by stosowało się do zarzą­
dzeń, tym bardziej, że je sarno wydało.

N. ZIÓŁKOWSKI

nosc 38 proc, robocizny i 50 
proc, paliwa, bo zamiast je­
chać po tym samym polu 
dwa razy — raz ze snopowią- 
załką, drugi raz z pługiem 
podorywkowym — jedzie tyl­
ko raz...

Inny agregat równocześnie 
podoruje glebę, lekko bronu­
je i wysiewa poplony. Znowu 
oszczędność na robociźnie i 
paliwie. Albo wysiew nawo­
zów sztucznych na wielkich 
obszarach. Nasze PGR-y i 
POM-y dysponują na razie sie 
wnikam i 3-melrowymi a na­
wet 2-metrowymi. Gdy „Ze~ 
tor*‘ „ugania się“ z takim sie- 
wnikiem nawozowym po po­
lu, to jego moc wyzyskana 
jest zaledwie w 47 procen­
tach. Zczepione dwa sienni­
ki na ziemiach sypkich a 
trzy na ziemiach zwięźlej- 
szych pozwalają na pełne wy 
korzystanie „Zetora” i osiąg­
nięcie oszczędności w robo­
ciźnie i paliwie jak przy agre 
gacie żniwno _ podorywko- 
wym.

Podobnie jest przy wszyst­
kich innych kombinacjach a- 
gregatowych. Stosunkowo nie­
wielkim kosztem można zbu­
dować nawet z odpadków że­
laznych a częściow'o z drzewa 
system cięgien i belek połą­
czeniowych i w rezultacie o- 
siągnąć w najbliższych dwóch 
latach znaczną obniżkę kosz­
tów' własnych produkcji ro­
ślinnej w państwowych i spół 
dzielczych gospodarstwach 
rolnych.

V/ myśl wytycznych IX Ple 
num KC i uchwał II Zjazdu 
PZPR, walczyć mamy w la­
tach 1954 i 1955 nie tylko o 
podwyższenie produkcji w roi 
nictwie, ale także o obniże­
nie kosztów tej produkcji. Ta 
kie jest też zadanie wszyst­
kich praktyków, którzy prze­
bywali na kurso- pokazie a 
gregatowania maszyn. Zada-

i Tartak Perzów to jeden z 
; kilku tartaków' Rejonu Prze- 
j mysłu Drzewnego i Tereno- 
i wego Okręgu Ostrów Wlkp., 
pracujący na terenie powiatu 
kępińskiego. Uzyskał on już 
w latach ubiegłych duże osiąg 
nlęcia produkcyjne, ale rok 
1953, a szczególnie IV kwar­
tał będzie pamiętny dla całej 
załogi, gdyż otrzymała ona w 
styczniu br. proporzec prze­
chodni za wyniki współza­
wodnictwa.

Robotnicy 1 pracownicy za­
kładu pragną proporzec ten 
zatrzymać na własność przez 
podniesienie wyników produk­
cji w I i II kwartale bieżącego 
roku. Tym bardziej, że w lu­
tym br. tartak w Perzowie o- 
trzymał dyplom uznania za za­
jęcie trzeciego miejsca w 
Polsce.

Plan produkcyjny w styczniu 
br. wykonano ilościowo w 111,6

proc., wartościowo w 112,7 pro­
cent; w lutym ilościowo w 108,6 
proc., a wartościowo w 112,1 pro 
cent . Sukcesy te są zasługą 
przodujących robotników, którzy 
swą postawą mobilizują resztę 
załogi do zwiększenia wydajno­
ści pracy. Należą do nich: Stani­
sław Dębski — trakowy, wyko­
nujący przeciętnie 135 proc, nor 
my, Józef Wiśniewski — trako­
wy — iso proc., Józef Mieszała, 
manipulant przy wyrzynce kłód, 
155 proc. Z załogi kobiecej 
przodują Stanisława Malehorek, 
Franciszka Mieszała i Maria 
Nawrot, wyrabiające przeciętnie 
po 125 proc, normy. Przy takiej 
załodze można się spodziewać, 
że tartak w Perzowle zatrzyma 
swój proporzec i zaszczytne 
miejsce w kraju.

Zenon Polak 
korespondent „Głosu"

Pracownicy poszukiv/ani
2 palaczy do Roztworowa pow. Oborniki po­
szukuje Centrala „Las” Poznań, Słowackiego 
13. tel. 25-13. K724
Technika wzgi. mistrza kamieniarskiego na 
stanowisko kierownicze przy obróbce kamie­
nia (brukowiec) poszukuje zaraz Zjednoczenie j 
Robót Inżynieryjnych 15. M. w Poznaniu. Zgło­
szenia kierować do Działu Kadr ZRI Poznań, 
ul. Swiętoslawska 12. K732
Starszego księgowego i księgowego-rewidenta
o wysokich kwalifikacjach zawodowych przyj- 
mie od 1 kwietnia br. Zarząd Przemysłu Szklar­
skiego w Poznaniu, pl. Wolności nr 6. Zgłosze- 
nia do Działu Kadr. K746
2 nakladaczki na maszyny drukarskie (tygle
dociskowe) oraz maszynistę - drukarza przyj- 
miemy. Oferty kierować: Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3, dla K748._________________
Chlodniarzy monterów, specjalistów na remon­
ty i konserwację urządzeń chłodniczych oraz 
magazyniera ze znajomością materiałów tech­
nicznych i części urządzeń chłodniczych przyj- 
mie natychmiast Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Montażowe Handlu Wewnętrznego Poznań, ul. 
Traugutta 1-9. Warunki płacy według przewi­
dzianego Układu Zbiorowego Budownictwa. 
Ogłoszenia wraz z dowodami, kwalifikacjami — 
pł- Traugutta 1-9, III ptr. pok. 63 od godz. 
13—15. K742
Starszego (głównego) księgowego i kontystc(kę)
Poszukuje zaraz Spółdzielnia Usługowa w Poz­
naniu. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskie- 
S(> 3. dią 241 lig.
Inżyniera lub technika z branży przemysłu spo­
żywczego (fermentacyjnego) posiadającego 
P'aktykę, zatrudni zaraz na stanowisko kie- 
lownika technicznego Pszczelarski Zakład I-Ian- 

owy w Poznaniu — ui. Warszawska 6. Zgło- 
ggenia w Sekęii Kadr w godz. od 7—15. K753
Murarzy j robotników kwalifikowanych za- 
inidni zaraz Przedsiębiorstwo Robót Koiejo- 

nr 10. Wynagrodzenie w akordzie według
. kładu Zbiorowego Pracy w Budownictwie 
i ja robotników zamiejscowych noclegi zapew- 
mone. Zgłoszenia przyjmuje: Przedsiębiorstwo 
wbót Kolejowych nr 10 w Poznaniu, ul. Ra-
!£8 (Dział Zatrudnienia)._________ K734
■Kandydatów- na kier, sklepów spożywczych po­
szukuje zaraz Powszechna Spółdzielnia Spożyw- 
e«w ~ Oddział Obrotu Artyk. Spożywczymi — 
Zachód, Poznań, ul. Matejki 50, pok. 6 — wy- 
jjagrodzenie w,'ą Umowy Zbiorowej. K755

ZAKUPIMY

—-^LDENTYSTYCZ!MY
F#»»le, 'pluwociki, wiertarki elcktrycine, »iltfi»r- 
Kl elektryczne, aparaty do topienia stali (elektr.).

Nsemne oferty kierować natęży d« Biura Spółdz. Pracy 
ekarsko-Bentystyczncj w Poznaniu, ul. Nowowiejskiego 1 
—K751

kosi. od-zuca snony i podoru- uie jest łatwe, gdyż w każ­
dym PGR-ze takie agregato- 
wanie można przeprowadzić 
systemem gospodarczym, bez 
specjalnych nakładów pie- 

jpst ważna przy następnym ; niężnych ze środków budżeto
cvklu produkcyjnym. Taki ze , wych.
staw umożliwia racjonalną ' Jan Wieckl

ie ziemie. cu ma ogromne 
znaczenie zwłaszcza w Wiel- 
kopolsce. gdzie każda kronia 
wody zatrzymana w glebie

Komu
dopisało szczęście

W Konkursie „Głosu Wiel­
kopolskiego” I Zakładu Zbytu 
Energii Elektrycznej pod ha­
słem „Oszczędzamy energię 

' elektryczną w godzinach 
I szczytu” nagrody książkowe
! drogą losowania otrzymali:

Krystyna Marciniak (Kurza-
I góra Nowa), Jan Nowacki (Cfe- 
i nin), Jolanta Wasilewska (Mosi- 
j na), Stefan Piechocki (Słupia 
: Wielka), Walenty Nowak (Rogoż- 
i no), Marian Paczyński (Breń),
J Antoni Kaczmarek (Puszczyków- 
1 ko), Jan Szub (GoUszyn), Wła­
dysława Glapówna (Bledzew),

! Leonard Kaczmarek (Leszno), 
Leon Paczesny (Dzierżów), Józef 
Urbaniak (Zawada), Mieczysław 
Zięba (Śrem), Franciszek Pądziń 
ski (Mur. Goślina). Marian Za- 
męski (Mur. Goślina), Aniela 
Atmanowicz (Czarnków), Piotr 
Pałka (Sława Śląska), Józef Jó- 
zefowski (Closaniec), Magdalena 
Marcińska (Gostyń), Franciszek 
Połoczańskj (Popowo Stare), 
Franciszek Witkowski (Pamiąt­
kowo), Jan Świniarski (Gaj

! Mały). Marian Sójka (Nowe Mia 
sto), Jan Łukomski (Lutomek), 
Aniela Konfederat (Jasień) i Ka­
zimiera Skrzypczak (Buk).

Wymienionym nagrody zosta­
ną wysłane pocztą.

Wręczenie głównych nagród 
nastąpi dzisiaj — 28 bm. w Po­
znaniu, w świetlicy ZZEE przy 
ul. Nowowiejskiego 11, o godz. 
17. Po wręczeniu nagród odbę­
dzie się koncert rozrywkowy.

Załoga Kaliskich Zakładów 
Kamieniarskich w Kaliszu 
produkuje piękne płyty gra­
nitowe dla Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie. Pian mie 
sięczny za luty br. załoga wy 
konała w 105 procentach. W 
pracy produkcyjnej wyróżnia 
się szlifierz Józef Maszak. (t)

KRONIKA
O marzec

MATEK
Emanuela

Teodera
Słońce w.: 5,26 

zach.: 17,56
Księżyc w.: t,!l 

zach.: 8,16

Zachmurzenie przeważnie 
1 duże z przejściowymi prze- 
i jaśnieniami i z możliwością 
j niewielkich opadów w po- 
l staci deszczu lub mżawki, 
i Rano mglisto. Temperatura 
i minimalna w pobliżu 0 st. C. 
i maksymalna W pobliżu +5 
i st. C. Wiatry umiarkowane 
; z kierunków zachodnich.

BARAK
drewniany
z rozbiórki zakupi przed­
siębiorstwo państwowe w 
Poznaniu. Oferty: Biuro 

Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dla K642.

Nieruchomości
Polowy domu piętrowego z ; 
ogrodem, blisko rynku w Ja- 
reciiee, sprzedam za 50 000 
zf. Otręba, Jarocin. Kilińskie­
go 2. 3474p
Kamianice, wilie, dotnki jed­
norodzinne, parcele, tereny 
przemysłowe, sadownicze, o- ! 
grodnicze poleca — poszu-! 
kuje: Hinz, Poznań, Piekary !
19.    22820g ;
Parcelę oparkanioną. zadrze- J 
wioną, z altaną, wodą, przy, 
Ogrodzie Botanicznym. ,/ sprze- j 
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń, | 
Świerczewskiego 3, dla r 
23270g.
Domki z mniejszymi 1 wiek- ! 
szymi parcelami na przed- I 
mieścin do 10 km od Rozna- ! 
nia, ziemię ogrodową z pra- i 
wcm zabudowy, 20 min. od j 
tramwaju, spiesznie eprzedam. { 
Goroński, Poznań. Świerczów- ! 
skiego 11. 23576g |
Dom piętrowy z ogrodem, ■ 
morgą ziemi w Trzemesznie, 
korzystnie sprzedam. Gniezno. 
Mickiewicza 7. m. 8. 3879p

Parcelę przy Winogradach 
sprzedam. Poznań, Winiary, 
Leonarda 2, m 4. 23648g
Kupij do 1 ha ziemi pod bu­
dowę — okolica Żegrza, 
Szczepankowa, Junikowa. — 
Oferty: Biuro .Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 23068g.

Parcelę w Luboniu, 1698 m!, 
sprzedam Dluźyński, Poznań 
Szamarzewskiego 11, m. 5 
__________  ______ 23681 g

Kupno
Maszynę do szycia kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Swier- 1 
czewskiego 3, dla 23613g. j 
Pierze, nowe. wilka rocz- ; 
negn z podaniem ceny ku- I 
pię. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 23643? 1

Altanę do ogrodu kupię A 
Ignaczak. Poznań, Długa 18, 
m. 9 2366 Ig
Kminku poszukuje w każdej 
ilości. Zgłoszenia opróbko- 
wane: Kossowski. Bie’sko. !
Solna 10. 3574p i
Radiosprzęt odbiorników, na- | 
dainikow, lamp, przyrządów 
kupuje ,.Rad’oekspert“ na- i 
przeciw dworca, obecnie Po­
znań, Śniadeckich 1. f piętro. 
Naprawa, strojenie odbiorni­
ków oscylografem. 23632g

Sprzedaż Lokale

DRUKARNIA: — Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka. 
Poznań.

K—-5—10313

Fortepian „August Fórster1' 
póikrótki, sprzedam. Poznań, 
Skarbka 9, do godz. 16.

23304g
Radio, „Philips", sprzedam. 
Poznań, Słowackiego 30, m. 
7, dzwonić 2 razy. 24045g 
Samochód, Fiat — kareta, 
małolitrażowy, stan bardzo 
dobry, ogumienie prawie no­
we, spiesznie sprzedam. — 
Gorzów Wlkp.. Wybickiego 6, 
m. 4. 3576p
Maszynę do szycia sprzedam. 
Poznań, Słowackiego 44 46, 
m. 6 — Kurczewski. 24009g

Wózek, autko, oraz dwie pie­
rzyny sprzedam. Poznań - 
Dębiec, Jaworowa 72, m. 18.

3572p
Piecyk gazowy, na trzy pa 
leniska z piekarnikiem sprze­
dam. Tekla Rudzionek, Po­
znań, Rolna 43 53, koszary, 
blok 3, m. 7. 3484p
Radio, „Nora", na baterię, 
walizkowe, w dobrym stanie, 
okazyjnie sprzedani. Leszno, 
Bracka 5, m. 2. 3470p
Zbiór znaczków sprzedam — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3, dla 347 lp.

Gabinet męski w dobrym sta­
nie sprzedam. Gniezno, park 
Kościuszki 25 (dworzec!

2361 tg
Wózek (spacerówkęj model 
czeski, prawie nowy, sprze­
dam. Poznań, Polska 71. m 2

23620g
Worki papierowe sprzedam. 
Adres wskałe: Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 23625g

Wózek, autko, sprzedam. Po­
znań. Rokossowskiego 191, 
ra. 3. 23628g
Sypia Inię, nową, zamienię na 
motocykl — Oferty: Biuro 
Ogioszeń. Świerczewskiego 3, 
nr 23641g
Spacerówkę, WzXr czeskiej, 
sprzedam. Poznań Śniadec­
kich 4, m. 5. 23642g
Y/ózek dziecięcy, autko, w 
dobrym stanie. sprzedam. 
Puszczykówko, Libelta 8. par­
ter. 23644g

J-poko jowego mieszkania, w 
dzielnicy willowej, do remon 
tu, poszukuję. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
d!a 23194g.

i Pokoju szuka przyjezdna pa-' 
ni. Oierty Biuro Ogłoszeń,

I Świerczewskiego 3, dla 23586g

1 Mieszkanie 31 -pokojowe z 
i kuchnią i łazienką w śród- 
) mie(citi Bydgoszczy, zamie- 
j r.ię na podobne w Poznaniu, 
i Oferty: „Prasa*', Bydgoszcz,
! Dworcowa 16, pod nr. 1135. i 

K666 j
j Zamienię trzypokojowe ttiesz 1 
j kanie, słoneczne, w dzielnicy :
’ willowej we Wrocławiu na 
) dwupokojowe w Poznaniu, i 

Zgłoszenia kierować: Wroc- 
' law - Karłowice, ul. Marii 1 
i Konopnickiej 68, m. 2.

3465p 1
• Dwa pokoje z kuchnią w Gnie 
j żnie zamienię na podobne lub 
; pokój z kuchnią w Poznaniu.
1 Poznań, Chwaliszewo 70, m.
1 14. 3468p

Dwa pokoje z kuchnią, me- 
i blami, ogrodem w Walbrzy- 
j chu zamienię na pokój z ku- 
i chnią w Poznaniu. Stefański,
! Wałbrzych, Harcerska 13.

34730
• Miotła, pracująca, poszukuje 

pokoju od kwietnia. Oierty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 23598g.

Mieszkanie 2-pokojowe. z !
przynależnościami, słoneczne, ! 
z telefonem, zamienię na po- i 
dobne w Warszawie lub oko- 
licy (kolej elektryczna). .— 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, d!a 23599g.

Drzewka owocowe
gwarantowane, polecam. 

Zakładam sady.
PIOTR CHUDA, Piątkowo,
Sprzedaż: Poznań-Jeiyce,

ul. Kościelna 14.
24120g

Pokój, 28 m’, zamienię na 
podobny lub mniejszy. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 23601g.

Zamienię pokój z kuchnią, u- 
żywaniem łazienki, śródmie­
ściu, na 2 lub l*/« pokoju z 
kuchnią. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
23623g.__________________

Pokój z kuchnią, łazienką, 
korytarzem, satuodzie'ne, na 
Wildzie, zamienię na podobne 
lub większe. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 23635g.______________ _

Zamienię duży pokój z du­
żą kuchnią, samodzielne, na 
pokój samodzielny. Poznań, 
Staszica 17, m. 1. 23636g

Duży pokój z kuchnią, pót- 
suterena, z dozorstwem za­
mienię na większe bez do- 

i zorstwa. Adres wskaże Biuro 
l-Ogfoszeń. Świerczewskiego 3,

Pokój z kuchnią zamienię na 
półtora lub 2-pokojowe z ku­
chnią. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 23662g.
Pokoju dla studentki, możliwie 
w centrum poszukuję Warunki 
do omówienia. Ofertv: Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 3578gp.

Pokój z kuchnią na Wino­
gradach przy trolejbusie za­
mienię na dwupokojowe z ku­
chnią, samodzielne, w śród­
mieściu. Warunki do omówie­
nia. Poznań. Mokra 3. tn 1.

___________ _23605"
1‘Zs pokoju z wygodami, współ | 
ną kuchnią — niekręnują- j 
cą — zamienię na 2-pokojo- i 

; we z kuchnią. Oferty: Biuro I 
: Ogłoszeń, Świerczewskiego 3,
' dla 23617g. I

Praca
Pomoc domową, najchętniej 
młodą, do dziecka i lekkich 
prac domowych, przyjmę. Ku­
backi, Poznań, Gajcwa 3 —
Zgłoszenia: piątek, godz. 17.

388 lp
| Poszukuję osoby posiadającej 
i maszynę do haftu maszyno- 
i wego i okrętkowego. Oierty: 
! Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
• skiego 3, dla 23716g.

PIECE KAFLOWE i KOTLINY
oraz remonty różnych typów 

z materiałów własnych i powierzonych 
wykonuje 

fachowo i terminowo 
POMOCNICZA SP-nia RZEM. ZDUNÓW 

POZNAN
ul. Drzewna 29a, tel.: 526-58

nar. ul. Spichrzowej K654

Nauka
Kurs pisania na maszynie or­
ganizuje Stowarzyszenie Ste 
nograłów i Maszynistek PRL. 
Poznań, u! Rokossowskiego 
14, telefon 500-94. 23763g

Zgubiono książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej Gniezno na 
nazwisko Stanisław Mafczak, 
Słupca, ul. ZWM 9 357Jp

Rożne

Zguby
Dnia 4 stycznia br. zgubiono 
na trasie Poznań—Ostrów 
portfel z dokumentami, mię­
dzy innymi z świadectwem 
dojrzałości na nazwisko Ma­
ria Romaszewska, Ostrów, 
Kościuszki 2. 3880p

Zgubiono zaświadczenie ukoń­
czenia kursu techników inse­
minatorów, wystawione w dn. 
7. 2 1953 przez Min. PGR
Ośrodek Szkoleniowy w Ło­
dzi. Stefan Kratnarczyk, Wy- 
dawy. poczta Poniec, pow. 
Gostyń. 3577gp

Księgi handlowe, podatkowe, 
po godzinach prowadzi ruty­
nowany bilansista. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, d!a 23683g. 
Wyroby cukiernicze na zamó­
wienie z powierzonych surrw 
ców wykonuje pracownia cu­
kiernicza Faleński. Poznań, 
Swiętoslawska 6 (przy Farze),
____________   23685g

Malarz wykonuje wszelkie 
prace malarskie na dogodnych 
warunkach spłat. Dzikowski, 
Poznań, Źródlana ic. m. 1, 
tel. 3113. 23690g
Artystyczne cerowanie wszel­
kiej garderoby. Poznań, Sta­
ry Rynek 50, 24035g

Dnia 24 marca 1954 zmarła moja droga żona, nasza 
matka, babcia i prababcia, śp.

z Domańskich

3 motocykle sprzedam. Pó- i 
znań. Strzałowa 7, garaż.

23647g J
Spaeerówkę sprzedam Poznań, ! 
Graniczna 5, m. 1. 23657g

Kapę na łóżka. Płaszcz mę­
ski (marengo). maszynkę ga­
zową, sprzedam. Poznań. -Ma- 
ształarska 7, m. 6. 23660g

Motocykl, setke. 30oę zł. 
sprzedam. Kowalski. Poznań. 
Chwaliszewo 66. 23673g
Maszyno do szycia Sprzedam.
Poznań, Rybaki 16, m 20.
_______________ 23670g
Motocykl, F. N.. niekomnlei-, 
ny, sprzedam. Poznań. Ogro­
dowa 16, m. 8. 23671gi

+
Dnia 24 marca 1954 zmarła po długich i ciężkich 

cierpieniach, moja najukochańsza żona, matka, teścio­
wa i babcia, śp.

1 Kępińskich

Eleonora Stodolna
przeżywszy lat 62.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 27 bm. w Odolano­
wie.

W ciężkim smutku pogrążona 
24139g RODZIMA

Agnieszka Małecka
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 27 hm. o godz 10.30 

z kaplicy cmentarnej na Dębc.u.
W głębokim smutku pogrążeni

24181g mąż, dzieci f rodzina

Dnia 24 marca 1954 r. zmarl długoletni pracownik 
naszych Zakładów

Wacław Biesisdecki
W Zmarłym straciliśmy oddanego Zakładom pracow­

nika i dobrego kolegę
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 27 bm., o godz 13 

z cmentarza na Junikowle.
Rada Zakładowa Dyrektor

ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH IM. M. KASPRZAKA 
Przedsiębiorstwo Państwowe

w Poznania R761



Drugie zwycięstwo 
polskich bokserów
Folsfea 14 s®

Pięściarze Belgii, po meczu w Warszawie, mieli poważny 
kłopot z ustaleniem składu na drugie spotkanie w Łodzi. 
— Gościem przyszli z pomocą gospodarze, którzy nie 
chcąc zdobywać punktów walkowerem, zgodzili się na ro­
zegranie, zamiast w wadze średniej, dodatkowego spotka­
nia w wadze lekkiej.

Mecz był znacznie mniej 
ciekawy od rozegranego w 
Warszawie. Pięściarze Belgii 
byli wyraźnie wyczerpani i 
wszyscy zawodnicy nie wy­
trzymywali trzyrundowych po 
jedynków. Nasi zawodnicy na

Pięściarze 
Dy ncrmo NRD
walczyć bedg w Polsce

W końcu bm. przybędzie 
do Polski na trzy spotkania 
reprezentacja bokserska Zrze 
szenia Sportowego „Dyna­
mo".

Goście niemieccy przyjeż­
dżają na zaproszenie ZS 
Gwardia. W skład drużyny 
„Dynamo" wejdą m. in. tego­
roczni mistrzowie NRD: 
Voigt Motzkus i Stubnick.

300 pływaków 
na slaroie
mistrzostw juniorów
Do rozpoczynających się 

w piątek trzydniowych mi 
strzostw pływackich junio 
rów okręgu poznańskiego, 
zgłosiło się w konkurencji 
dziewcząt i chłopców oko­
ło 300 osób. Reprezento­
wane są wszystkie zrzesze­
nia za wyjątkiem Włóknia 
rza. Z prowincji wpłynęły 
tylko zgłuszenia zawodni­
ków Spójni z Wrześni i 
Szamotuł.

A gdzie są reprezentan­
ci z „miasta pływaków" — 
Krotoszyna, z Ostrowa, Ko 
ściana, Gniezna i innych?

W mistrzostwach junio­
rów startować będzie m. in. 
rekordzistka Polski Kle- 
mińska. Do Poznania po­
wróciła z Warszawy Boże­
na Cedro, która zasiliła 
barwy swego zrzeszenia 
Stal. W zawodach udziału 
ona nie weźmie, gdyż na­
leży jeszcze do grupy mło­
dzików. (x)

ogół spisali się dobrze, odno­
sząc zasłużone zwycięstwo 
14:6. Występ w drugiej repre 
zentacji kilku młodych zawo 
aników, takich, jak: Milew­
ski, Guziński, czy Wojciechów 
ski, względnie Nowak, wzbo­
gacił wydatnie ich doświad­
czenia ringowe.

Miłą niespodziankę sprawił 
Gościański, który pokonał 
przez k. o. Carpentiera, z któ 
rym z trudem wygrał w War­
szawie Węgrzyniak. Gościań­
ski tym razem walczył odważ 
nie. Bardzo dobrze walczył 
Murawski, który raz jeszcze 
błysnął swoim niepoślednim 
talentem sportowym. Był on 
jednym z 20 zawodników — 
dysponującym doskonałą tech 
niką.

Mecz łódzki wykazał, że o- 
bok reprezentacyjnej druży­
ny, posiadamy dobre rezerwy, 
że do głosu zaczynają docho­
dzić młodzi zawodnicy. Jest 
to właśnie bardzo pocieszają, 
ce i z tego też względu me­
cze z Belgami były jak gdyby 
egzaminem poziomu i szkole­
nia znacznie większej ilości 
zawodników, niż tylko repre- , 
zentantów. Nasza druga dru- 0 
żyna była bezwzględnie o ca­
łą klasę lepszym zespołem od 
Belgii.

starciu przez techniczne k. o. 
Vande Velda;

w wadze półciężkiej Woj­
ciechowski wygrał w drugim 
starciu przez poddanie się 
Laurenta;

w wadze ciężkiej Gościań­
ski. w drugim starciu znokau 
tował Carpentiera.

J. Nieciecki

Szermierze radzieccy
przybyh do Warszawy

Do Warszawy przybyła dru 
żyna szermierzy radzieckich, 
która, rozegra w Warszawie 
towarzyskie spotkanie z szer 
mierzami polskimi. W- skład 
drużyny radzieckiej wchodzi 
6 zawodniczek i 17 zawodni­
ków.

Zawodnicy ci stanowią czo 
łówkę szermierczą ZSRR. 
Większość pochodzi z Mos- 

i kwy, pozostali — z Leningra- 
i du, Charkowa i Lwowa. Do 
najmłodszych należą żwaki- 
na, Iwanow, Czerepowski i 
Sladkow. Pozostali posiadają 
tytuły mistrzów sportu lub 
zasłużonych mistrzów sportu.

Osiągnięty sukces pobudził mnie do pracy
- mówi Ciomil! po powrocie z Paryża

24 bm. powróciła z Pa­
ryża do Warszawy grupa 
biegaczy związków zawodo, 
wyeh, która startowała w 
tradycyjnych biegach „I/Hu 
manite".
Na lotnisku Okecle powra­

cających lekkoatletów powi­
tali przedstawiciele CRZZ z 
kierownikiem Wydziału Kul­
tury Fizycznej — Nowocie- 
niem na czele oraz sportow­
cy stolicy.

W krótkim przemówieniu 
powitalnym Nowocień podzię 
kowal serdecznie zawodnikom

&•« boiskach HI ligi
W trzeciej kolejce rozgrywek

za dobrą postawę w biegach 
„L‘Humanite", szczególnie zaś 
Chromikowi i Pestkównie, 
którzy swoimi wspaniałymi 
wynikami przysporzyli chw.a, 
ły polskiemu sportowi.

Bohater biegu „L‘Hnmani- 
te“ — Chromik, który zajął 
zaszczytne drugie miejsce, w 
rozmowie z przedstawicielem 
prasy oświadczył: „Bardzo 
starannie przygotowywałem 
się do startu w Paryżu. Wie­
działem, że jestem w dobrej 
formie, jednak nie przypusz­
czałem, że zdołam uzyskać aż 
tak wielki sukces. Drugie 
miejsce na stadionie Yineen- 
nes przed tak świetnymi bie­
gaczami jak Anufriew i Kuc 
zdopingowało mnie do dal­
szej wytężonej pracy nad so- 
ką.“

mistrzostwo Poznańskiej Ligi 
Międzywojewódzkiej Poznań bę­
dzie terenem dwóch niezwykle 
ciekawych spotkań.

,łr , Budowlani po ostatniej, wyso-., POSZCzegolnych wagach ! klej porażce poniesionej w Gnieź
nie będą usiłowali zrehabiiito- ę|o Wyścigu Pokojuwyniki były następujące:

waga musza — Liedtke po i wać się w oczach

17 zgłoszeń

Przydałaby sżę 
łaźnia brakorobom

o,

konał Dekkensa. Polak wal­
czył agresywnie i zasypywał 
gradem ciosów swego prze­
ciwnika. Belg nie wytrzymał 
tempa w trzeciej rundzie;

w wadze koguciej Muraw­
ski pokonał bez żadnych za­
strzeżeń Dany;

w wadze piórkowej Roz- 
pierski przegrał niespodziewa 
nie z Rogerem;

w pierwszej walce wagi lek 
kiej Milewski przegrał z Dum 
mondem;

w drugiej parze wagi lek­
kiej Nowak wypunktował 
Verhelsta;

w wadze lekko-półśrcdniej 
Ponanta, po pięknej walce, 
pokonał Posta;

w wadze półśredniej Gu­
ziński przegrał z Mathysem;

w wadze lekko-średniej 
Karpiński pokonał w trzecim

poznańskiej
publiczności w spotkaniu z jede 
nastka szczecińskiej Gwardii. 
Gospodarze staną zasileni Kon­
radem Helwingiem. któremu 
Prezydium Sekcji PN WKKF z 
3-letniej dyskwalifikacji uchy­
liło 18 miesięcy, a pozostała ka­
rę zawieszono na otfres dwóch 
lat. Dla Budowlanych ndział 
Helwinga jest poważnym wzmóc 
nienlem.

W drugim spotkaniu miejsco­
wa Gwardia będzie miała niełat­
wego przeciwnika w kępińskim 
Kolejarzu.

Stal (Poznań) wyjedzie do go­
rzowskiego Kolejarza zasilona 
zdolnym napastnikiem Stefanem 
Gabrysiakiem.

W pozos+ałych meczach zmie­
rzą sie Stal Zielona Góra ze 
Spójnią z Gniezna. Kolejarz z 
Leszna złoży pierwszą wizytę 
swemu imiennikowi w Szczeci­
nie, a w Kaliszu przeciwnikiem 
Gw?rdi= bcH^ie jedenastka Spój­
ni z Żar. (x)

Komitet Organizacyjny Wy 
ścigu Pokoju otrzymał 17 z 
kolei zgłoszenie, nadesłane 
przez federację kolarską Fin­
landii.

Tym samym pobity został 
rekord ilości państw — u- 
czestników Wyścigu Pokoju z 
lat 1952 i 1953, wynoszący 
16 zgłoszeń.

ARKAD*

Rzeczywiście czułem. Był to ostry zapach, 
od czasu do czasu niesiony do nas wraz 
z nieznacznym powiewem wietrzyku. Taki 
zapach wydają ze siebie drapieżne zwie­
rzęta.

Niebawem wszelkie rozproszyły się wąt­
pliwości, gdy ujrzeliśmy na polanie przed 
nami podłużny, ogromny kształt zwierza. 
Wypełzł z ciemnej ściany zarośli i czołgał 
się w kierunku papuziej klatki. Wszyscy 
trzej widzieliśmy, nie było złudzenia.

Nagle rozległo się donośne uderzenie 
i ostry trzask łamanego drzewa. To klatka 
rozwaliła się pod obuchem ciężkich łap 
drapieżnika. Jednocześnie przerażone pa­
pugi wrzasnęły i załopotały skrzydłami.

— Poszedł w drzazgi wierzchni pokład 
naszej tratwy — rzekłem z cierpkim humo­
rem.

Papugi darły się wniebogłosy, Widocz­
nie jaguar łapał je i rozszarpywał. Lecz nie­
którym ptakom udawało się wymknąć. 
Otumanione, kołowały w powietrzu z cięż- 
V— *nnotem skrzydeł. Siadały na szczytach

pobliskich drzew i tam wciąż jeszcze wrze­
szczały.

Po kwadransie nastała cisza. Także przy 
szczątkach klatki ustał hałas. Wytężyliśmy 
wzrok, ile mogliśmy; nic nie było widać. 
Jaguar jak gdyby przepadł.

Płonne nadzieje! Naraz trzask łamanych 
gałęzi i obłędny z przestrachu ni to kwik, 
ni to gwizd, ni świst. Jaguar dobrał się do 
dołu z zajączkami. Wskoczył do niego prze­
bijając pokrywę z gałęzi i oto z całym spo­
kojem urządzał rzeź wśród naszych gryzo­
ni. Słyszeliśmy dokładnie. Nie było mu 
spieszno. Ofiary nie mogły mu uciec z dołu. 
Dobrą chwilę dochodziły nas ich rozpaczli­
we piski tudzież odgłosy chrupanych kości 
wespół z jego mlaskaniem i pomrukiem, nie 
wiadomo, zadowolenia czy wściekłości.

Potem, gdy wszelkie kwiki zajączków 
ucichły, jaguar wyskoczył z dołu i długi 
czas, może godzinę, może dwie, krążył w 
pobliżu. W poświacie gwiazd widzieliśmy go 
często na polanie, nie dalej od nas niż 
piętnaście, dwadzieścia kroków. Mruczał, 
stękał, czasem wydawał z siebie tłumiony 
ryk zniecierpliwienia.

— Szuka nowej ofiary — szepnął Arnak. 
— Czuje nas węchem, ale nie wie, jak się 
do na,s dostać...

Opowiedziałem chłopcom moje z jagu­
arem spotkanie w pierwszych dniach poby­
tu na wyspie. Drapieżnik mógł wtedy łacno 
rzucić się na mnie, ale jak gdyby w ostat­
niej chwili stchórzył. Może był to inny 
jaguar?

— To był ten sam! — wyraził Arnak swe 
przeświadczenie. — Znamy go. Tylko jeden 
przypływa tu z lądu...

— To uważasz, że tak się zmienił? Ta­
kiego nabrał zuchwalstwa?

— Tak, panie. On umie śledzić i myśleć. 
On wie, żeśmy bezbronni.

Ach, bezbronni, bezbronni! Illeż w tym 
słowie tkwiło tragicznej bezsilności! Jeden 
strzał ze strzelby, jeden potężny huk z lufy, 
lubo w nocy nie wyrządziłby żadnej na­
pastnikowi szkody, przecie strachem wlazł­
by mu w kości i przepłoszył go za siódmą 
górę raz na zawsze.

Nowy trzask tuż niedaleko jaskini targ­
nął naszą uwagę. Domyśliliśmy się, że to 
szałas moich towarzyszy poszedł w rozsyp­
kę. Potem ucichło do samego rana.

fCiąg dalszy nastąpi) (41)

W spotkaniu o drużynowe mi­
strzostwo powiatu jarocińskiego
w tenisie stołowym — SKS Pio­
nier pokona! Gwardię II 9:1, 
Gwardie I 8:2 i zremisował ze 
Spójnią 5:5.

• -M-
Towarzyski mecz piłkarski

między B-klasowymi zespołami 
Spójni (Września) i Spójni (Ja­
rocin) zakończył się wynikiem 
2:3. Spójnia II (Jarocin) gościła 
u swej imienniczki w Ostrowie, 
gdzie zwyciężyła 5:3.

R. E.
-»■

Zawody piłki nożnej o mistrz, 
klasy A dwóch lokalnych prze­
ciwników kaliskich przyniosły 
zwycięstwo Stali nad Gwardia Ib 
3:0. Spotkanie Unii Stomil (P) z 
Kolejarzem (Kalisz) dało wynik 
3:0. Z. P.

-»■
W turnieju siatkówki mężczyzn

o mistrzostwo klasy B w Szamo­
tułach, d*o których nie stanęła 
drużyna Startu z Piły, uzyskano 
następujące wyniki: Kolejarz 
(Gniezno) pokonał Unię (Szamo­
tuły) 2:0, Kolejarza (Rogoźno) 2:1 
i Spójnię (Szam.) 2:0. Kolejarz 
(Rogoźno) zwyciężył Spójnię 2:0.

S. M.
4$

Koszykarze jarocińskiej Spójni
nokonali o mistrz, klasy C Zryw 
Września 60:37. R. E.

u nas troska o czło­
wieka przede wszyst­

kim — odpowiadają zgod­
nym chórem pracownicy Dy­
rekcji PGR w Petrykach.

— Tezy IX Plenum? No 
jasne. Ale my, obywatelu, to 
■już na długo przedtem — 
właściwie zawsze tylko tak... 
w głębokim zrozumieniu po­
trzeb ludzi pracy. Pilnuje­
my urządzeń socjalnych i w 
ogóle...

Spojrzenie kierowników 
Zespołu nie pozbawipne ła­
godnego wyrzutu, ich uśmie 
chy, aprobujące z wyrozu­
miałością pytania i natar­
czywą ciekawość jeszcze je­
dnego dziennikarza (że też 
stale ktoś przy jeżdżą!) —- 
zdają się dodawać: Nie ma 
obawy. Wykorzystywanie 
funduszów socjalnych to na­
sza specjalność...

Tylko co z tym przedszko­
lem, które zamknięto?

Spróbujmy kolejno przyj­
rzeć się niektórym faktom,:

Już w 1950 roku — to 
znaczy z górą trzy lata te­
mu — kierownictwo PGR 
Petryki 'wybudowało łaźnie 
z natryskami. Tyle że nie 
naprawiono wtedy pieców. 1 
jeszcze jedno. W gorączce 
budowy zapomniano o zapew 
nieniu stałego dopływu wo­
dy.

— Taki drobiazg — po­
wiedzieli budowniczowie no­
wej inwestycji.

— Teraz jest już czwarta 
wiosna — a robotnicy w 
dalszym ciągu dopytują się, 
kiedy już wreszcie będzie 
można do tej łaźni...?

A kierownictwo?
No cóż? Wykorzystało 

fundusze socjalne. Teraz wy 
korzystuje już tylko cierpli­
wość załogi.

*
\A/ majątku tego samego ze 
v społu zbudowano łaźnie 
także w Brudzewie. Koszto­
wało to 10 tysięcy złotych.

I znowu przeoczenie — u- 
żyjmy języka, inwestorów — 
drobiazgu. Zapomniano o 
podłączeniu wody...

Po dawnemu więc robot­
nicy PGR z Brudzewa 
z b r u d z e ni wracają z 
pracy do domu.

Te dwa przykłady — dwa 
grzyby w barszczu, a raczej 
w bigosie gospodarki inwe­
stycyjnej, dopełnia tPzeci 
grzyb brakoróbstwa i bez­
myślności tej samej Dyrek­
cji Zespołu.

Zachęceni długoletnim „po 
wodzeniem" w wykorzysty­
waniu funduszów socjalnych 
kierownicy PGR kosztem, na 
stępnych 10 tysięcy zł urzą­
dzili w gospodarstwie Pią­
tek Wielki..., trzecią łaźnię.

Brawo! Jak budować 
budować!

Czyż trzeba się, przejmo­
wać istnieniem na pierw­
szym piętrze wanien, które 
wystarczyłoby naprawić 
Fundusz jest, więc niby dla 
czego nie wykorzystać pie­
niędzy.

Tak powstała genialna 
koncepcja urządzenifl, w piw 
wicach (piętro niżej pod, ubi­
kacją z wannami) nowej 
łaźni. — Godnej ludzi z roz­
machem. Ale i tu (i nie po- 
dziwać takiej konsekwen­
cji?) „drobne" niedopatrze­
nie. Nie naprawiono pom­
py!

Po staremu więc mim.o 
wykonania inwestycji kąpać 
się nie ma gdzie.

To już nie sprawa natry­
sków. To sprawa kubła. —. 
Kubła zimnej wody na gło­
wy rozpalonych inwestorów 
PGR-owskich i wykonaw- 
ców z gnieźnieńskich war­
sztatów PGR

to

A oto inny przykład, któ- 
ry z wymienionymi po- 

wyżej łączy wspólna cecha: 
bezduszność administrowa­
nia władz PGR tym razem 
na szczeblu okręgu w Po­
znaniu.

W teczce „korespondencje 
nadesłane z Okręgu", znaj­
duje się w biurach PGR Pe­
tryki pismo z Okręgowego 
Zarządu PGR — Poznań z 
dnia 2 marca, br., „wyjaś­
niające" przyczyny zamk­
nięcia stałego przedszkola w 
Złotnikach Wielkich.

Oto, co w nim czytamy: 
„W odpowiedni na Ich pi­

smo z dnia 12 lutego 1954 r.
Nr ZP-37/281 '54, dotyczące 
zlikwidowania przedszkola 
stałego w gospodarstwie 
Złotniki Wielkie, Okręgo­
wy Zarząd PGR Poznań do­
nosi. że zgodnie z tezami 
IX Plenum KC PZPR, któ­
re propagują wzrost przed­
szkoli, powziął odnośną de­
cyzję..
Nie do wiary, ale tak, na­

prawdę napisano. Logika 
bezdusznych b iurokratów 
mówi więc po prostu: 1F o- 
parciu o tezy IX Plenum 
zamknęliśmy przedszkole sta 
łe...

Co za, nadzwyczajna tro­
ska o ludzi, pracy. Jak wy­
mowny dowód zrozumienia 
treści tez IX Plenum.

Teraz jest już jasne, że 
dla biurokratów i brakoro­
bów przydałoby się, wybu­
dowanie czwartej łaźni. Ta­
kiej, w której byłaby jed­
nak stałe, zimna woda. Śro­
dek, jak wiadomo, doskona­
le działający na otrzeźwie­
nie. hel

Wkrótce na oćlkacłi księgarskich
Civis: Dokumen ty oskarżają: 

Książka omawia stosunek Wa­
tykanu do Polski w ciągu ostat 
niego 150-lecia, ze szczególnym 
uwzględnieniem okresu od po­
wstania Polski Ludowej. Wyd. 
Książka i Wiedza.

Marco Polo: Opisanie świata. 
Są to pamiętniki wielkiego po­
dróżnika weneckiego z XIII i 
poez. XIV wieku z jego 26-let- 
niego pobytu na Dalekim 
Wschodzie. „Opisanie świata", 
tłumaczone na wiele języków 
to prawdziwa, interesująca en­
cyklopedia ówczesnych wiado­
mości o Wschodzie. Książka wy­

posażona w piękną szatę gra­
ficzną zawierać będzie 32 foto­
grafie oraz mapę ze szlakiem 
podróży autora. Wyd. Państwo 
wy Instytut Wydawniczy.

Jarosław Iwaszkiewicz: Listy 
z podróży do Ameryki Połud­
niowej. „Listy" pochodzą z dwu 
okresów: większa ich część o- 
bejmuje wspomnienia z pobytu 
w Argentynie w roku 1948 o- 
raz wrażenia z podróży do Bra 
zylii; część druga zawiera no­
tatki z podróży do Chile, dokąd 
w 1953 roku za,proszono autora 
na kontynentalny Kongres Kul­
tury. Wydawnictwo Literackie, 
1954.

Teairy
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OPERA — g. 19 
Jezioro łabędzic

POLSKI — a, 19 
..Domek z kart*'

NOWY — g<odz 
..Eugenia Grandet"

KOMEDIA MUZYCZ 
NA— g 19.30 .Pieśń 
miłosna Schuberta*'

MŁODEGO WIDZA — 
g. U „Koziołeczek"

TEATR SATYRYKÓW 
g. 19.30 — „Bez znie­
czulenia**

OBJAZD TEATR DLA 
DZIECI GNOM- — 
sala Domu Żołnierza, 
ul Niezłomnych — 
g. 16.30 „Paluszka"

PAŃSTW TEATR W 
GNIEŹNIE:

Śmigiel: „Takie czasy"

Kina
APOLLO — g 16. 18 

i 20.15 — ..Dziennik 
marynarza" lamer.)

BAŁTYK - g 13 15.30 
18 i 20.30 ..Piątką z 
ulicy Barskiej" (poi 
ski)

MUZA — g. 11. 14.30.
17 i 19.30 „Piątka a

CO‘CDZIE‘KIEDD
ulicy Barskiej" (pol­
ski)

RIAI.TO —g. 14 „Czuk 
i Hek". g 16 18 i 20 
„Strażnica w górach" 
(radziecki)

WARTA — g. 14. 16, 18 
i 20 ,,Potępieńcy" —

. (franc.)
PIAST — g. 19 „Ad­

mirał Uszakow" (ra­
dziecki)

METALOWIEC — g. 17 
19.30 — „Pomysłowy 
sprzedawca" (węg.)

PUSZCZYKOWO — g. 
19 „Świat się śmieje" 
(radź.)

FOTOPLASTIKON — 
ul. Armii Czerwonej 
nr 53 — godz. 10—22 
„Wenecja"

Odczyty
WOJ KLUB TPP-R, 

ul. Fr. Ratajczaka 
nr 37 — godzina 18 
Wieczór recenzyjno- 
dyskusyjny nad try­

logią Maksyma Gor­
kiego „Dzieciństwo" 
„Wśród ludzi", . Mo­
je uniwersytety" o- 
raz film „Wśród lu­
dzi"

Radio
PROGRAM TT 

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

6.30. 7.55, 12.04, 17,
18, 21. 23.50

Muzyka:
5.20 (P), 6.15 (P). 6.45, 
6.50, 7.20 — poranna, 
12.15, 12.25 — „Na
swojską nutę", 13 — 
koncert ork. mando- 
linistów rozgł. łódzk., 
13.40 — arie i pieśni 
klasyczne na sopran, 
14.30 — dla miłośni­
ków pieśni i muzyki, 
15 — bułgarskie tań­
ce ludowe ,16.20 (P) 
fragm. oper klasycz­
nych. 17.20 (P) — li­
twory klarnetowe. —

17.40 (P) —taneczna,
18.40 — utwory for'
tepianowe, 19 • Pie­
śni ludowe", 20.20 
koncert ork. rózg • 
bydgoskiej PR, 213
i 20.20 — taneczna, 
22.45 — pieśni Ga­
briela Faure. 23 — 
utwory Beethovena

Audycje inne:
5.10 — dla wsi. 
kalendarz radiowi', 
12.45 — dla wsi. 14.10 
szkolna, 15.10 
ka Kariatyda", frag­
ment powieści, 
dla dzieci. 16 Wszech 
niea Radiowa kurs H 
16.50 (P) — komen­
tarz aktualny. 18-lu 
(P) — aud. świetli­
cowa pt. „Najlepszy 
wieczornica" 18.30 ę- 
„Dlaczego właśnie 
on", 19.30 — muzyka 
i aktualności, 20. ~~ 
„Obywatele", ode. Z 

■ powieści, 21.50 -— 1 
życia Związku Ra" 
dzieckiego

Sport: .
19.20 — pogadarcKa,
21.26 — wiadomości

6.10


